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Możliwość strajku rolnego zażegnana. 


Chociaż postanowienie komisji rozjemczej nie zadowo- 
liło robotników. 


Warszawa. li sierpnia, (Tel | sokość tych zarobków od wahań 


Q. P.) Pisma donoszą, że orzecze- 
nia nadzwyczaj.ej komisji rozjem= 
czej w sprawie strajku rolnego nie 
zadowoliło robotników rolnych. Cho- 
dzi tu głównie o płace dla robot. 
ników  dniówkowych i sezonowych 
na kilka miesięcy wstecz, które nie 
wydały się robotnikom dostateczne, 
Robotnicy pragną uniezależnić wy- 


cen na giełdzie zbożowej. W ciągu 
bieżącego miesiąca Zarząd Główny 
Zw. Zawod. Rob. Rolnych ma pod- 
jąć ostatec-ną decyzję, Do strajku 
rolnego zapewne jednak nie dojdzie, 
N tomiast robotnicy mają rozpocząć 
kampanję o awe postulaty w związ- 
ku z nową umową rolniczą, która 
ma obowiązywać Od stycznia, 


Ważne zarządzenia finansowe Rządu. 


Narady w Londynie juź się rozpoczęły. 


Niezmiernie to ważna chwila dla Polski! 


Londyn. 11 sierpnia. (Tel. G. | Prasa przypisuj: wielkie znaczenie 
P.) Przybył tu francuski minister | spotkaniu Brianda z Chamberlalnem 
spraw zagr. Briand, któremu towa- ¿į nietylko dla stosunków francusko- 
rzyszy Berthelot dyrektor departa- | angielskich I*cz nawet dła przysa- 
mentu mini terstwa srraw zagr. Fro- | łych losów Europy. Londyński ko= 
mageot doradca prawny. Delegaci | respondent „Matn'a* podkreśla op- 
francuscy rozpoczęli już wczoraj w | tymizm delegatów francuskich, któ- 
Foreign office narady z Chamberlai- | rzy wyrazili przekonanie, że kitku- 
nem, któremu towarzyszą sir Wiliam | codzinna wymiana zdań wystarczy. 
Tyrrell podsekre'arz stanu i sir Horst | do o iągnięcia ostatecznego poro= 
doradca prawny. zumienia, s 
Paryż. 11 sierpnia. (Tel. G. P.) 


Kurs złotego na giełdach zagranicznych 
poprawił się znacznie na całej linji. 


Wiedeń. 11 serpnia. (Tel. G.| wied'ńska notowała przekazy na 
P) W dniu dzisiejszym na człej li. | Warszawę 127 — 50, 128, noty poł: 


nji popraw ł 'ię kurs złotego po | skie 125 — 50, 126'50. Giełda pra- 
wczorajszej zniżce. Przyczyniły się | ska przekazy na Warszawę 602-708, 
do tego m, i. zarządzenia władz | notypolskie 601-604, 

polski.h w sprawie importu. Giełdi . 


Niemcy na rozdrożu. 


Czy z państwami zachodniemi, czy z Sowietami? 


Tak, czy owak chcianoby zaatakować Polskę ! 


Paryż, 11. sierpria. (Tel. Q. P.) | mniej lub więcej jawnie przez Niemcy. 
„L' Homme Libre“ pisze, że Niemcy | Dlatego też, pisze dziennik, w toczą. 
w chwil obecnej wahają się pomię- | cych się obradach w Londynie mięs, 
dzy polityką przyłączenia się do kra- | dzy ministrami spraw zagr. Francji 
jów zachodsich, a polityką odwetu | i Anglji zgodna pomoc państw za- 
z wsęółudziałem Sowietów. W tym | chodnio-europejskich  dła ich sprzy- 
ostatnim wypadku  ewentualnością | mierzeńców na wschodzie Europy 
najba dziej prawd podobną byłby | znajdzie się niewątpliwie na porządku: 
atak Rosji na Polskę, wspomagany dziennym obrad, 
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- Czołem! ' Witaicie Druhowie! 


Sokoli amerykańscy we Lwowie. 


Serdeczne słowa powitania. -- Projekt wycieczki do Ojczyzny. ~- 
Organizacja i cele Sokoła amerykańskiego. 


Lwów, 12. sierpnia. 

(B) Sokoli amerykańscy w 
Polsce? Sokoli amerykańscy we 
Lwowie? 

O tak! Przyszli przypomnieć 
się Ziemi Matce, przyszli ode- 
tchnąć cudownem powietrzem 
wolności... Idą nad błękitne fale 
Wisły, nad modre stoki Narwi, 
nad cudne wody Niemna, War- 
ty... idą przez szare przestrzenie 
pól, pokrytych żytem płowem i 
srebrzystą pszenica... idą nad *la- 
zurowe tafle jezior mazurskich, 
spowitych w mgle wieczornej, 


gdy z wieży  kościełneji roz- 
brzmiewa hejnałem dzwon... idą 
nad szemrzące fale Bałtyku, 


przez szumiące bory i lasy, przez 
tłumne rozgwarem wolnych ro- 
daków miasta, miasteczka i wsi, 
idą, idą oni... Sokoli skrzydlaci!... 

Starożytny Lwów na oścież 
otwiera Wam podwoje swego 
miasta i podwoje swego serca... 
Ten Lwów, w którym powstało 
w r. 1867 pierwsze gniazdo so- 
kole... 

Witajcie nam drodzy Goście! 
Witajcie! w. 

Wśród Sokołów amerykań- 
skich zrodził się cudowny pro- 
jekt: Postanowili oni urządzić 
kilkutygodniową wycieczkę do 
Ojczyzny — starsi, aby po dłu- 
igich latach tułaczki na obczy-Ń 
źnie, ujrzeć ją znowu — młodzi, 
aby poznać wreszcie w rzeczy- 
wistości w uchwytnem, realnem 
ujęciu to, co stanowiło tylko 
przedmiot głębokich.  nieukoio- 
nych tęsknot... 

18. lipca b. r. nastąpił wyjazd 
z Nowego Jorku. 240 osób (mię- 
dzy niemi 76 pań) wsiadło na 
okręt, mający powieźć je ku Pol- 
sce. 29. lipca znaleziono się w 
Rotterdamie, 30. lipca w Gdyni. 
Tutaj nad brzegiem morza powi- 
tali Goście Wolną j Niepodległą 
Ojczyznę, skąd szedł szlak ich 
radosnej pielgrzymki, której cta- 
pami były dotąd miasta Poznań, 
Grudziadz, Częstochowa, Kra- 
ków, Katowice, a od dzisiaj 
Lwów... _ s 


Pierwzza placówka „Sokoła“ amery- 
kańskiego, rozłaczającego dziś szeroko 
swe skrzydła po ziemi Słanów Zjedneczo- 
nych, powsłała w r. 1888 w Chicago Uli- 
mois. Miasto liczyło wówczas na 1,200.000 
mieszkańców — 120.000 Polaków! Nic też 
dziwnego, że tam właśnie zrodziła się po 
rar pierwszy na gruncie amerykańskim 


mysi założenia gniazda sokolego. Nie 
tracąc wiele czasu, myśl obrócono w 
czyn tak, że dnia 5. października 1888 


„Sokół polski Nr. I“ pojawił się na ho- 
ryzoncie wolnej Ameryki. Zamiarem tego 
„dokoła* było utworzyć w Ameryce silny 
związek sokoli. Za tą pierwszą placówką 
poszło mnóstwo innych. Dziś Stany Zje- 
dnoczone mają kilkadziesiąt tysiący dru. 
hów i druhen! 

Jakiż csl przyświeca „Sokołowi” 
rykańskiomn ? 

Jest niewątpliwym faktem historycz- 
nym, że jeśli obce narody nawet najprzy- 
jaźniej są usposobione względem naszego 
i nie stawiają żadnych przeszkód pielęg- 


ame- 
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nowaniu i rozwijaniu naszych właściwo- 
ści narodowych — to i wówczas przez sa- 
mo oddziaływanie swą odmienną kulturą 
wpływają wynaradawiająco, zwłaszcza na 
jednostki kulturalnie słabsze. Z tym 
wpływem  asymilatorskim, z tą niebez- 
pieczną amerykanizacją zapragnął wal- 
czyć i walczy skutecznie „Sokół'* tamtej- 
szy. Walka ta tem trudniejsza, że w tych 
wysiłkach angiełszczenia pomaga episko- 
pat, pochodzenia niemieckiego 1 irlandz- 
kiego. Ciężką więc walkę kulturalną sta- 
czać musi wychodźtwo w Ameryce, ale 
się nie poddaje. Ostatni kongres Wy- 
chodźtwa w Detroit wykazał, że ogromna 
większość naszych rodaków za oceanem 
czuje po polsku i nie myśli rezygnować 
z serdecznej przynałeżności do Macierzy... 
Jeśli tak jest, jeśli duch polski płonie 
w Ameryce jasnym płomieniem, to dużo 
w tem zasługi Sokolstwa amerykańskiego. 
W  niarwszych chwilach swego istnienia 
składało ono stale dowody, że rolę zwą 
społeczną i narodową należycie roznmie 
i wypełnia. Za tę ofiarną służbę dla do- 
bra Ojczykny, za ten szczery, gorący, nie- 
kłamany trud należy się Sokolstwu ama- 
rykańskiemu Szczera wdzięczność. 


| Godzina 22 m. 20. Plac przed 
dworcem zapełnia się coraz wię- 
cei. Nieliczne na razie grupy łą- 
czą się i powoli zamieniają się w 
tłum. Lewe wejście dworca jest 
uroczyście przystrojone zielenią i 
chorągwiami. Stamtąd ziawią się 
Sokoli amerykańscy. Tem też 
wejściem podążamy na peron. O- 
czom naszym przedstawia się 
widok naprawdę czarujący. 
Wspaniałe sklepienia naszego 
dworca toną w powodzi elektry- 
cznych świateł. Od arkady do 
arkady zwieszają się girlandy 
świeżej zieleni. Na każdym pila- 
strzę widnieje herb miasta Lwo- 


wa lub Rzplitej Polskiej. Ludzi 
mnóstwo. CGestykulują, rozma- 
wiają, jakaś potężna fala radości 
zdaje się ich ożywiać. 

Wszyscy spoglądają w stro- 

nę Krakowa, 

skąd ma o godz. 10.50 przybyć 
specjalny pociąg wiozący na- 
szych gości. Tymczasem ustawi- 
ły się szpalery, przybyli przed- 
stawiciele władz, zjawiły się 
zwarte kadry Sokolstwa nasze- 
go, ustawiła się również muzyka 
wojskowa, a pociągu jeszcze nie 
widać. Dopiero w kwadrans po 
oznaczonym terminie zbliża się 
powoli łańcuch wozów _ kolejo- 
wych od strony Krakowa. Napię- 
cie oczekujących dosięga szczy- 
tu. Nagle zrywa się burza gwał- 
townych z całego serca płyną- 
cych okrzyków: 

Witajcie! witajcie! Czołem! 

Pociąg przystaje. Z okien wi- 
dać ludzi rozmaitego wieku o- 
dzianych w zwykły strój cywilny. 
O tem, że są sokołami świadczy 
tylko czerwona opaska na ika- 


Speluszach z napisem: Sokoli z 


Ameryki.’ Orkiestra wojskowa 
gra nasz hymn narodowy, wśród 
niezwykle podniosłego nastroju 
zebranych. Drogim naszym go- 
ściomm wręczają 
urocze Lwowianki 

bukiety wspaniałych kwiatów. 
Następnie wszyscy udają się do 
auli kolejowej, gdzie rozpoczyna 
się serja serdecznych przemó- 
wień witających z całem wyla- 


Pierwszy dzień 


jkich manewrów 


o  „obronę” Lwowa. 


Świetna postawa naszych wojsk i nadzwyczajna 
sprawność eskadr lotniczych, 


(Telefonem od naszego spec. SPrawozd.), 


Kwatera Sztabu. 
11. sierpnia. 
Przy wspaniałej pogodzie rozpoczęły 
się w dniu- dzisiejszym pierwsze manewry 
armji polskiej. Nad ranem przybył na 
miejsce postoju 
pociąg specjalny, 
wiozący ministra spraw wojsk. gen. Sikor- 
skiego ze swoim sztabem, tudzież przed- 
stawicielami wojskowymi państw zagra- 
niczgych. Gorąco powitał p. ministra 
imieniem rządu polskiego wojewoda wo- 
łyński p. Dębski, tak samo  modniosłem 
przemówieniem powitali p. ministra 
przedstawiciele ludności miejscowej. 
W pierwszym rzędzie należy podkreślić 
nadzwyczajne wyniki naszych lotników 
wojskowych, którzy pięknemi swemi ma- 
newrami w walce z oddziałami kawaierji 
dokonały cudów zręczności. Dzielna pod- 
sława armji naszej budzi powszechny 
wdziw i uznanie 
wśród przedstawicieli państw 
zagranicznych. s 
Na ogół można było zaobserwować, że 


praca pokojowa w ostatnich kilku latach 
w kierunku wyszkolenia naszej armji da- 
ła niespodziewane wyniki i dumą może 
napełnić każdego obywatela. W pierw- 
szym Tzędzie uderza dziarska postawa i 
radzwyczajny porządek, które Świadczą 
o wyszkoleniu naszych wojsk, Na ogół 
operacje przewidywane 

toczą się między armią „niebieską a ar- 
mją „Cczerwoną', która w przeważającej 
sile atakuje słabszą pod względem iłościo- 
wym armję „niebieską“. Przytem dodać 
należy, że 

armja „niebieska” 
mimo słabszych sił jest jednak tak wy- 
szkolona, że dzielnie stawia czoło nacie- 
rającym wojskom „Czerwonym“. 

Warszawa. Dnia 11. bm. o godz. 
5-tej rano rozpoczęły się manewry wojsk 
polskich pod Brodami. Prasa na równi 
z gośćmi i sztabem korzysta na terenie 
manewrowym x wszslkich ułatwień ko- 
munikacyjnych, mając w pociągu do rez- 
porządzenia aparaty telegraficzne, telefo- 
niozne, radio, Hughesa etc. 


niem, z całą PO. RAD czzośól przy= 
byszów z za Oceanu. 

Przemawiali: 
wojewoda Garapich, prezydent 
Neumann, gen. Linde, dr. Czar- 
nik, prezes sokolstwa Małopol- 
ski. Odpowiedział mu pułk. Sta= 
rzyński, prezes sokolstwa ame- 
rykańskiego, prowadzący wycie- 
czkę amerykańską. Trudno opi- 
sać serdeczny nastrój, jaki teraz 
zapanował. Raz po raz rzucają 
gorące okrzyki. 

Wśród obecnych 
zauważyliśmy ponadto dyrektora 
kolei lwowskich inż. Prachtła- 
Morawiańskiego, szefa sekcji ko- 
lejowej Younga, naczelnika sta- 
cji dworca głównego p. Gileka, 
dowódców pułków lwowskich, 
szefa sądu Czerwińskiego i wielu 
innych. Po tem serdecznem po- 
witaniu udali się nasi goście do 
Szkoły Kadeckiej, skąd jutro o 
godz. 9 wyruszą ku płycie Nie- 
znanego Żołnierza, ażeby złożyć 
hołd bohaterom 208 


Jak wyżej Śmóczykiy do 
Polski wybrało się przeszło 300 
osób. Do Lwowa przyjechało je- 
dnak tylko 180 osób, gdyż wielu 
z przybyszów rozjechało się po 
drodze do swoich miejsc rodzin- 
nych. Wszyscy jednak zbiorą się 
później w Warszawie, która sta- 
nowi końcowy etap ich piel- 
grzymkł po Polsce. Następnie 
z początkiem września nastąpi 
powrót do Amerykł przez Rotter- 
dam. Niektórzy jednak pomimo 
tego zostają w Polsce jeszcze rok 
ł dłużej. w 


Prezydjum Magistratu Komunikuje: 
Raut w ratuszu z okazji przybycia „S0- 
kołów" polskich z Ameryki odbędzie się 
we środę o godz. 20, a nie jak podana w 
dziennikach, o godz. 18. 


TAJEMNICZY WYPADEK POD 
SZTABEM GENERALNYM 
W WARSZAWIE. 


Chęć zamachu, czy przywidzenie 
wartownika? 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11. sierpnia. 

Wczorajszej nocy o godzinie 
12 m. 20 wartownik, pilnujący, 
gmachu sztabu generalnego na pl. 
Saskim, zauważył przesuwające 
się pod oknami trzy tajemnicze 
cienie. 

Nieznani osobnicy jakby szu+ 
kali określonego okna, zatrzymu= 
jąc się co chwila i zaglądając 
przez szyby. 

Wartownik postanowił schwy= 
tać wszystkich trzech. 

Będąc jednak sam i nie mogąc 
zejść z posterunku, zaalarmował 
wartę wystrzałem z karabinu. 

Trzy po sobie następujące 
strzały zaałarmowały nie tylko 
wartę, ale również posterunek 
żandarmerii i policję. 

Rozpoczęła się szukanina, ob- 
ława na wielką skalę. Jednak do 
godziny czwartej nad ranem — 
bez rezultatu. M 
BUDŻET PAŃSTWOWY NA ROK 1926. 


Warszawa, 11. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Prace przygotowawcze nad projektem 
budžetu państwa na rok 1926 zbliżają się 
ku końcowi. W ciągu bież. miesiąca pro- 
jekt będzie mógł wejść w całości na sesję 
Rady Ministrów, a we wrześnin będzie 
cddany do draku. 1. października minie 
ster skarbu zapewne wniesie projekt do 
Izby Poselskiej. 
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Lwów. 12. sierpnia. 
Z niewysłowionem upragnie- 
niem czekała Europa końca woj- 
ny. Zdawało się ludom i pań- 
stwom, że byle pokój stanął, a 
wrócą z nim błogosławieństwa 
pokoju. Nadzieja różową inalo- 
wała przyszłość; powabne malo- 
widło zatarła rzeczywistość. Sta- 
nał pokój, który nie przyniósł po- 
koju.  Postarały się o to złe du- 
chy, ciemne duchy, iżby świat nie 
mógł odetchnąć pełną piersią. 
Dochodzi lat siedm od czasu, 
gdy Niemców zmuszono do złoże- 
nia broni, a oto wśród coraz no- 
wych wstrząŚśnień z lękiem pa- 
trzy Europa we mgły każdego 
swego jutra. Bywają chwile, gdy 
opada fala niepokoju — bywają 


Trudne rozpoznanie choroby. -- 
jona przyczyny. =- 
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Drzenie wstrząsa Europa. 


Niepokojące dreszcze. == Zaostrzenie się 
gorączki. -== Jaka prognoza? 


wszakże i takie, gdy uderza w 
górę, a wówczas dreszcz po dre- 
szczu wstrząsa kontytentem. 

Do tej drugiej chwil kategorji 
należy również obecna. Wszędzie 
stwierdza się niepokojący przybór 
gorączki. Jak na madeiowem ło- 
żu chora Europa rzuca się. Cięż- 
ko pracują jej płuca, tchu złapać 
niezdolne. 

Zawahał się nasz złoty, sypie 
się frank francuski, włoskie liry 
rozpadają się w miałki piasek. To 
dość wyraźny chyba wskaźnik 
ogólnego, ciężkiego schorzenia. 

I niemasz ani jednego objawu, 
który ponad te patologiczne zja- 
wiska wniosły jasną, pocieszają- 
cą prognozę, że będzie lepiej. Bo 
kiedy? Jakim sposobem? 


Jej uta- 
Wielka trucicielka 


umaczała w tem palce. 


Każdy lekarz, stanąwszy nad 
łożem chorego, stara się przede- 
wszystkiem rozpoznać charakter 
jego niedornagań, następnie zaś 
wyleczyć przyczyny cierpienia. 

Tu nie widać nawet mocy, któ- 
ra chciałaby wobec Europy speł- 
nić funkcje lekarza. Ale gdyby 
znalazł się cudem taki lekarz, jak- 
że postawić ma diagnozę? Złe 
rozsypało się po Świecie, jakby 
przyszło jakieś ogólne zakażenie. 
Potworzyły się ogniska chorobo- 
we, zlokalizowane niemal dzi- 
wacznie, trudno dociec, dlaczego 
w tych, nie innych miejscach, te- 
raz właśnie a nie kiedyindziej. 

Marokko — Drurowie w Sy- 
rji, optanci niemieccy — wszyst- 
ko to dziwnie jakoś niedobrane, 
nie trzyma się kupy, ma pewną 
przypadkowość, a z przypadkiem 
jakże walczyć? 

Trzeba dopiero szukać logicz- 
nej nici i po niej docierać do kłęb- 
ka. By zaś ją pochwycić, nie wy- 
starcza objąć wzrokiem chwilę, 
lub pewien ściśle określony ob- 
szar. Trzeba sięgnać wstecz aż 
do Wersalu i przypomnieć sobie, 


kto to z taką natarczywością, z 
taką niewyczerpaną enerzją, z ta- 
kim chytrości nakładem pracował 
nad tem, by broń Boże z kongre- 
su nie wyszedł pokój wyposażo- 
ny warunkami trwałości. Kto to 
nieustannie rozrzuca po dachach 
świata płonące żagwie, by ani na 
chwilę świat nie wyszedł z oba- 
wy, iż znowu zacznie mu się pa- 
lić nad głową. 

Dopiero wówczas wyjdzie na 
jaw. że to, co dzisiaj dzieje się, 
owe gorączki i dreszcze są dzie- 
łem wielkiej trucicielki z nad Ta- 
mizy — Amglji. Nie przebiera ona 
w sposobach, nie liczy się z żadną 
etyką tam, gdzie w grze jej inte- 
res. Wielka wojna wybuchła po 
to, królowa dominionów oswobo- 
dziła się od rywalizacji kolonial- 
nej Niemiec. Pierwszym też jei 
krokiem po wojnie było połknię- 
cie kolonij. gdzie tylko jakie były 
do wzięcia. Diatego nie dozwoliła 
Francii pożywić się owocami zwy 
cięstwa; dlatego utrzymuje Euro- 


; pẹ w ciągiem naprężeniu. w ciąg- 


tej obawie o jutro. w nagłem wy- 
czekiwaniu nowej katastrofy. 


Pozbawiona i.ei ideologja polityki, dybiącej 
tylko na ciągle nowy połów. 


Jakie są cele polityki angiel- j 


skiej? 

W odniesieniu do Europy poli- 
tyka angielska zdąża do tego, by 
żadno z państw kontynentu nie 
doszło do nadmiernej siły. 

W stosunku do Francii upra- 
wia Anglja polityke nieszczerej 
przyłaźni, obleśnych czułości pro 
forma, a knowań nieustannych po 
za plecami. Francja bowiem jest 
dziś jedyną potęgą na kontynen- 
cie i posiada kolonje. A więc za- 
lać jej gorącego sadła za skórę, a 
więc Marokko, a więc Syria. 
Lecz przedewszystkiem Niemcy. 
Z trudnościami  egzotycznemi 
Francia latwo da sobie radę; 
trudniej z Niemcami, zwłaszcza 0- 


Wyspiarskie państwo zdołało 
z Niemcami uporać się znakomi- 
cie. Rzuciło je o ziemię, by Po- 
zbyć się konkurencji na morzu, a 
teraz podnosi ową bestję, aby 
Francja czuła się ciągle zagrożo- 
ną. Jakoż Niemcy, którym udało 
się wojną tak pokierować, by 
zniszczenie oszczędziło ich tery- 
torium, których regeneracja do- 
konała się tak szybko. iż dzisiaj 
znowu do przedwojennej powroó- 
ciły potęgi — Niemcy wyzyskują 
protekcję angielska w pełnej mie- 
rze.  Uchyliły się od zapłacenia 
odszkodowań wojennych, zrazu 
skrycie, a teraz już niemal jawnie 
sposobią się do odwetu i — ręka 
rękę myje — skaczą na pasku an- 


słoniętemi potężną protekcją An- | gielskim, pewne, że zbójeckim ich 


glji. 


zamiarom Anglia nie odmówi pa- 
tronizacji. 

W łączności z temi „zasadami“ 
polityki angielskiej pozostaje za- 
gadkowa jej miękkość wobec Ro- 
sii. Nibyto Anglia boczy się na nią, 
ale gdy przyjdzie do czego, staje 


| 
| 


Nostra res agitur. -- 
pastwę Niemiec wchodzi w zakres naj- 
istotniejszych planów Anglji. 


Anglja wie, że aby Niemcy 
chciały po swojemu „zrobić porzą 
dek w Rosji“, musiałyby złamać 
traktat w Rapallo, sprzeniewie- 
rzyć się Sowietom. Ale to naj- 
mniejsze! Łamanie traktatów, 
przeniewierstwo, to przecież spe- 
cjalności niemieckie! Niemcy do 
podobnego linoskoctwa nawykły 
z dawien dawna, na niem przecież 
opiera się ich potęga. Ale zadarmo 
nic nie zrobią. Trzeba im zapła- 
cić — i to dobrze zapłacić. A któż 
zapłaci? Nie Anglia oczywiście. 
A więc... Od czegoż powołano 
Polskę do życia? Rzucić ją na łup 
Niemcom i basta! 
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po jej stronie, jak było w r. 1920. 
Czem to wytłumaczyć?  Anglja 
Rosje trzyma w odwodzie. Dzi- 
siejsza, bolszewicka nie na wiele 
przydać się jej może, chyba jako 
straszak. Ale tu idzie o Rosję wo- 
góle, a w szczególności o tę Ro- 
się, która wyłoni się z bolsze- 
wizmu, o Rosie nowych carów. 
Anglja aż jezykiem mlaska, ma- 
rząc o niej. Tę zaś przyszłą Rosię 
wyszukać dopiero trzeba. Nie zro 
bi to oczywiście Anglia, kto wie 
jednak, czy nie zrobiłyby Niemcy, 
gdyby... . . w m 


Rzucenie Polski na 


To jest polityka Anglji w sto- 
sunku do Polski. 

Niechże ma się na baczności 
dyplomacja nasza. Teraz zwłasz- 
cza, kiedy ważą się losy paktu. 
kiedy Niemcy coraz zuchwałej 
podnoszą głowę, kiedy „regulacja 
granic wschodnich* stała się już 
przedmiotem jawnej dyskusji! 

Mamy dość sił, by Anglii po- 
krzyżować szachrajskie rachuby. 
Ale siły te trzeba skupić i stwo- 
rzyć z nich taką żelazną baterię, 
na której hawet przebiegość i bez 
względność angielska połamałaby 
zęby. z ' 


Ciężkie zarzuty pod adresem naszych 
banków. 


Ankieta w sprawie obecnej sytuacji walutowej. 


Lwów, 12. sierpnia. 


Z inicjatywy „lzbv handlowej 
i przemysłowej: odbyła się 
wczoraj popołudniu przeszło trzy- 
godzinna ankieta w sprawie obe- 
cnej sytuacji walutowej, w której 
uczestniczyli z ramienia Izby pre- 
zydent dr. Kolischer, radca Ulam 
i inni, z ramienia biura Izby dy- 
rektor Tenner, st. referent dr. 
Wachtel, z ramienia Wojewódz- 
twa st. radca Lidl. Przybyli po- 
nadto dyrektorzy i reprezentanci 
wszystkich prawie banków lwow 
skich, reprezentanci poszczegól- 
nych stowarzyszeń kupieckich i 
przemysłowych, prezes kongre- 
gacji kupieckiej radca Sudhoff, 
dyrektor gazowni Żardecki, dy- 
rektor „Spółki Akcyjnej Wydaw- 
niczej' Grodki, dyrektor Tow. 
Akc. Browarów Hodoly i wielu 
innych reprezentantów Świata 
przemysłowego i handlowego. 
Przeważna część mówców, w 
szczególności radca Ulam i poseł 
Eisenstein atakowali w ostry Spo- 
sób banki i ich kierowników, 
którzy w obecnej ciężkiej dła han- 
dłu i przemysłu chwili nie zawsze 
staja na stanowisku czysto oby- 
watelskiem, ale staraia się prze- 
dewszystkiem uzyskać korzyści 
dla instytucji, na których czele 
stoją. Cały szereg mowców a- 
pelował do dyrektorów banków, 
ażeby uwzględniali nietylko inte- 
res swych instytucji, ale także i 
ciężkie położenie kupiectwa — i 
by starali się pójść mu na rękę. 


IW, obronie banków wystąpili 


obecni na sali dyrektorowie atako 
wanych instytucji,  przyczem 
szczególnie uwydatniło się do- 
skonale postawione przemówie- 
nie dyrektora Rozwadowskięgo. 
Mowca mimo ciężkiego zadania, 
jakie miał wystepując w obronie 
przeważnie słusznie  atakowa- 
nych banków — ujął rzecz jasno i 
wyczerpująco , wykazując, że 
„Związek banków“ 'przed tygo- 
dniem już zastanawiał się nad 
wytworzoną obecnie sytuacją wa 
lutową i przyszedł do przekona- 
nia, że jedynem wyjściem z o- 
becnego ciężkiego położenia jest 
wspólny nacisk „Związku ban- 
ków“, Izby handlowej, oraz zrze- 
szej kupieckich i: przemysło- 
wych na Radę Banku Polskiego, 
by Bank w uwzględnieniu zobo- 
wiązań przyjętych przez handel i 
przemysł w terminie przed 30-ym 
lipca uwzględnił to położenie i 
przydzielił potrzebne ku zaspoko- 
jeniu tych zobowiązań dewizy. 

Przemawiali jeszcze pp. Fener 
stein, który apelował do ku- 
piectwa, by nie dało się porwać 
chwilowej, sztucznie wytworzo- 
nej sytuacji i patrzyło zupełnie 
uinie w przyszłość, dyrektor 
Grabschejd, który starał się wy- 
kazać, że banki czynią wszystko 
co do nich należy, aby opanować 
ciężką sytuacje i że honor ban- 
ków, to także część kredytu Pol- 
ski zagranicą, wreszcie radca 
Thom. 

Przebieg ankiety zre umo- 
wał następnie prezydent Koli- 
scher, na czem obrady zamknięto. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 13. sierpnia 1925. 


Ważne narady finansowe w Warszawie 


rozpoczęły się bezzwłecznie po powrocie premiera Grabskiego. : 


przyjął p. premjer prezesa Banku 
Polskiego oraz delegatów Rady ban- 
ku w osobach prezesa zwi zku ban- 
ków Kadena, prezest związku cu- 
krowników polskich Żychlińskiego, 
p. Saltera | komisarza rządowego 
Banku Polski:go, 

Warszawa. 11 sieipnia, (Z) 
Dziś popcłudniu pod p zewodnic- 
twem p. Prem era odbędzie sę w 
Min. Pracy i Opi.ki Społ. specjalne 
posiedzenie w sprawie dalszych za- 
rząd eń walutowych i importowo- 


Warszawa, 11. sierpnia. (Tel. 
G. P.) Wczo'aj wrócił z Krynicy 
premier Gravski, powitany na dworcu 
przez ministra Riczkiewicza i urzęd- 
ników ministerstwa skarbu, Niezwio. 
cznie po przybyciu premier udał się 
do gmachu ministersiwa skarbu, gdzie 
po otrzymaniu raportu o ogólnej 
sytuacji walutowej i finan.owej od 
dyrektora departamentu prezydjalnego 
Kauzika, konferował z prezesem Ban- 
ku Polskiego p. Karpińskim i komi- 
sarzem Banku p. B rańskim  Nastę- 
pnie p. premier odbywał kolejne kon- 
ferencje z wicenirfst em skarbu Kar’ 
śnickim, zastępuiacym ministra skarbu 
podczas jezo niecbecności i dyre- 
ktorami departamentów, Następnie 
w prezydjum Rady min'sttów przyjął 
p. premier p. Kiarnera i Morawskiego, 
z którymi odbył konferencję w spra- 
wie bilansu handlowego. Późnym 
wieczorem na specjalnej audjescjj 


Warszawa. 11 S'erpnia. (Z) Na 
wczo ajszem posiedzepin Rady Ban- 
ku Polskego zapadły następujące 
ważne uchwały: utrzymać dotych- 
czasowy sposób przydziału i eprze- 
daży obcych walut, podnieść stopę 


eksportowych Projekty, jakie będ- 
opracowywane na dzisiejszej konfe 
rencji wejdą iako wniosek nagły na 
jutrzejszą Radę Min. Między innymi 
przewidziana jest dalsza reglamen- 
tacja towarów. Środki, jakie tym 1a- 
zem poweżmie rząd — jak ras in- 
formują — dają pełną gwarancję po- 
prawienia bilausu płatniczego. Reszta 
środków w walce z atakami na zło- 
tego pozostaje w rękach Banku 
Polski. go. 

© w + 


Wyniki narad, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


dyskontową z 10 na 12% i stopę 
zastawową z 12 na 140/, oraz pizy- 
stąpić do d.lszych ogrinicień kre- 
dytowych, co dotycz. zwłaszcza kre- 
dytów rolniczych, 
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PORT W GDYNI STAŁ SIĘ JUŹ 
POLSKIM PORTEM HANDLOWYM. 
Pierwsze transporty węgla załadowano 

w Gdyni. 
(Telefonem od naszego koresjondenta.) 

Warszawa, 11. sierpnia. (Z) Z Gdyni 

donoszą: Womoraj po raz pierwszy tado- 
wano węgiel polski w porcie tutejszym. 
Ładunek 1.740 ton zawierał parowiec lo- 
tewski „Mary“. Praca przy pomocy no- 
wych urządzeń szła zupełnie zprawnie. 


3: zza Ja 
KONFERENCJA PRASOWA MAŁEJ 
BNTENTY. 
Bukareszł, 11. sierpnia. (Tel. G. P.) 


Dnia 15. bm. otwarta zostanie w Sinaja 
konferencja prasowa Małej Ententy. 


|||. | AMEN SEE | 
NA EPIESW A NAL. 


Na lstnisku, w podróży, 


w biurze, w domu 


wszędzie milej pod ręką „RACO“, 
»BR A CO — chemiczne czysz- 
czenie w domu — działa zdumie- 
wająco — oszczędza sumy. 
Cena pudełka zawierającego 12 tabl. 
ZI. 1.30. Żądajcie wszędzie. 
Gen. Przed. na Polskę D/H. Reflex — 
Kraków na Małopolskę i Śląsk wył, 
vh L. Tunis, Kraków, Wolska ô. 


Min. Skrzyński w Paryżu. 


Narady z premierem Francji. — Stosunek Polski i Francji do 
zbliżających się obrad Ligi Narodów. — Min. Skrzyński nie 
pojedzie do Londynu. — Fiasco bloku państw bałtyckich. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warzawa, 11. sierpnia, (Z) Min. | a w szczególności do protokołu ge- 
spraw zagran. p. Skrzyński po trzy- | newskiego i pośrednio pakiu gwa- 
tygodniowym pobycie w Stanach Zje« | ranc:jnego. Z p. Briandem min. 
dnoczonych przybywa dz $ do Fa- | Skrzyński będzie się widzisł przed 
ryża. W Paryżu min. Skrzyński nie | wyjazdem do Warszawy. Wb.ew nie- 
zəs anie kierownika polityką zagra- | kt rym pogłoskom co Londynu min. 
niczną Francji p. Briandi, który wy- | Szrzyński nie uda się iym razem. 
jechał do Lo1dyuu, to też główue | Przy tej sposobności za naczyć ni- 
konferencje min, S.rzyński odbędzie | leży, że niedawny pobyt w Londynie 
z premjerem Painlevem, który jest | ministrów spraw zagranicznych Łotwy 
przewodniczącym delegicji francu- | I E tonji Mejerowicza i Pusty nie dał 
skiej dla nadchodzącej wrześniowej | rezultatów, o jakich się głośno mó- 
sesji zgromadzenia Ligi Narodów. | wiło, Między Anglją, Ło wą i Estonją 
Konferencje te bed} mały duże zna- | nie doszło do porozumienia w spra- 
czenie. Będzie chodziło o omówienie | wie utworzenia bloku państw bał- 
atosunków obu zaprzyjaźnionych | tyckich pod protektoratem Argiji. 
pańsiw do programu zgromadzenia, 


Niouczciwa polityka Angli zaszachowana, 


W sprawie marokańskiej niespodziewanie zabrały głos Włochy. 
(Telefonem ad naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11. sierpnia. (Z) 
Z Paryża donoszą: Artykuł rzymskiej 
„Tribuny*, oświadczający, ż2 pokój 
z Abd-el-Krimem nie może być za- 
warty bez udziału Włoch i że Włochy 
w żadnym raze nie zrezypnują ze 
swolch praw w tym względzie, wy- 
wołał bardzo wie:ke wrażenie, W ko- 
łach politycznych informujs, że artykuł 
„Tribuny” jest echem dyplomalycznej 
akcji, z jaką już przed kilku dn ami 
Mussolini wystąpił w Paryżu I Ma- 
drycłe. Kategoryczne żądanie Musio- | 


Frasa francuska bardzo żywo zajmuje 
się stanowiskiem Włoch.  Charakte- 
rystycznem jest, że grupa prasy pa- 
ryskiej, która domaga się jakn.jbar- 
dziej e:ergicznej pozycji wobec Au- 
glji w sprawie paktu bezpieczeństwa 
granic wschodnich Niemiec, uważa 
stanowisko Włoch zi najzupełniej 
słuszne i domaga się, aby dyplomazja 
frincuska postarała się wyd być z 
tego st nowiska alut przeciwko Angiji. 
„Journal des Deba:s* przedewszyst- 
kiem wyraża prawie tę samą opinię, 
jaką wyruzia „Tribuna", S anowisko 
Włoch jest natomiast przedmiotem 
ataków ze s'rony przeciwnej grupy 
pism francuskich z2 dziennikami 
„Oeuvre“ i „Ere Nouvelle” na czele, 


Hni:zgo co do udziału w rokowaniach 
z Abd-el Krimem ma być główną 
przyczyną faktu, Że rokowania nie 
mogły się rozpocząć bezpośrednio 
po zakończeniu madryckiej konferen= 
cji z p. Malvy I Primo de R vers. 


Daj grosz na cele T. S. Li 


Pod jakimi warunkami Abd-el- 
Krim chce zawrzeć pokój? 


Paryż. 11 sierpnia. (Tel. G.P.) 
Primo de Rivara przesłał 1ządowi 
francuskiemu depeszę, w której d1- 
nosi, że zzłosił się do nego emisi- 
rjusz wysłany według jego własnych 


słów przez Abd-el-Krima i ośwład. 
czył, że przewódca Riifenów przy= 
etapi do rokowań dori:ro po uprze- 
dnie n uznaniu niepodl:głości Riffe- 
nów. 


Regularna komunikacja powietrzna 
Londyn -- Nowy Jork. 


Olbrzymi luksusowy sterowiec na 113 osób od!atywać 
będzie codziennie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 11 sierpnia. (Z) Z 
Londynu donoszą: W  najb iższym 
czasie rozpocznie się regularna ko- 
munikacja powi.trzna między Lon- 
dynem a Nowym Jorkiem przy po- 
mo y wielkiego sterowca Zeppeiina 


o sile 450 koni. Przejazd kosztować 
będzie 275 dolarów a więc mniej 
niżeli przejazd |. kl. okrętem. Sia- 
tek urządzony będzie luksusowo l 
mieścć będzie 75 pasażerów oraz 
38 ludzi załogi. 


Bandyci XX. wieku we Francji. 


Przylecieli na aeroplanie, obrabowali miasteczko 
i odlecieli. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 11 sierpnia. (Z) Z 
Paryża donoszą: Niezwykłego na- 
padu bandyckiego dokouano wczo- 
raj na masieczko Demaiu, W biały 
dzeń wylądował w środku miastecz- 
ka samolot, z «órego wysładło 


trzech uzbrojonych mężczyzn, Pod 
grozą ka abinćw i bomb stero yzo= 
wali oni ludność i obrabowawszy 
doszcz tnie domy maętniejszych oO- 
bywaleli i kika sklepów ws'edli z 
powro!'em do aeroplanu i uciekli. 


Dziś odbędzie się posie- | Udaremnienie zama- 
dzenie Rady Ministrów. |chu na króla hisz- 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11. sierpnia. (Z) Jutro 
odbędzie Się pierwsza po powrocie pre- 
mjera Grabskiego a kuracji posiedzenie 
plenarna Rady Min. Omawiane być mają 
oprawki do ūstawy o wykonywaniu kary 
śmierci, a dalej kwestja wywlaszczeń 
gruntów pod budowę kolei i inne sprawy 
mniejszej wagi. 


pańskiego. 


Madryt, 11. sierpnia. (Tel. G. P) Poli 
cja odkryła plan samacha na króla bisz- 
pańskiego. Zamach miał być wykonany 
z okazji odwiedzin przez króla miejsco- 
wości St. Sebastisno. Pewien anarchista, 
jakotek jego tewarzysa zostali areszte- 
wani. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 13. sierpnia 1925. 


Zeznania Iwana 


zaryń 


. A 
* 


Trybunał obłożył grzywną i obrońców i dra Piotrowskie- 


Lwów, 12. sierpnia. 
_ (t) Wielki proces zbliża się ku 
końcowi. Przesłuchiwa.ie świad- 
ków jest już na ukończeniu. — 
Wczorajszy 29-ty dzień rozpra- 
wy budził, mimo ogólnego zmę- 
czenia, niemniejsze zaintereso- 
wanie, jak poprzednie. Po ukoń- 
czeniu przesłuchania świadka pro 
tokolanta dra Piotrowskiego po- 
wołańo świadka aplikanta sądo- 
wego Marjana Blaszkego, który 


Mykyłtyn prosi o ukaranie dra Piotrowskiego. 


Fidyk znowu na widowni. 


Dwudziesty dziewiąty dzi eń rozprawy. 
Pytania dra Głuszkiewicza. 


prawie przez cały czas śledztwa 
w sprawie Mykytyna był świad- 
kiem techniki przesłuchania o0- 
skarżonych, ponieważ przydany 
był na ów czas do pomocy sę- 
dziemu Rutce i prawie stale obec- 
ny był w jego biurze. 

Po otwarciu rozprawy o godz. 
9.40 przystąpiono do stawiania 
dalszych pytań świadkowi drowi 


| Piorowskiemu. 


Pytania i odpowiedzi. 


Adw. dr. Landau: Czy Myky- 
tyn, słuchany jako obwiniony, nie 
twierdził nigdy, że jest zmęczo- 
ny io ile tak, to czy go poddawa- 
no wówczas badaniom lekarskim, 
jak to bywało, gdy słuchany był 
jako świadek? 

Dr. Piotrowski: Owszem, mó- 
wił nieraz, że jest zmęczony, ale 
nie poddawano go ogłędzinom le- 
karskim. 

Adw. dr. Landau: Czy obwi- 
nionemu Mykytynowi nie zada- 
wano nigdy pytań, bo w protoko- 
łach ich nigdzie nie widać? 

Dr. Piotrowski: Ilekroć sędzia 
Rutka kazał pytania, stawiane 
Mykytynowi, zaznaczyć w proto- 
kole, ja je zaznaczałem. 

Dr. Landau: Czy zdarzył się 
wypadek, że świadka (mam na 
myśli Mykytyna) sprowadzono 
przez policję już w przeddzień je- 
go przesłuchania? 

Dr. Piotrowski: Kornhabero- 
wie zataili nazwisko Mykytyna... 


To jest odpowiedziano tam wy- 
wiadowcy, że Mykytyna tam nie 
ma, ale „Jankowski“. To było 
przyczyną, iż Mykytyna sprowa- 
dzili wywiadowcy na Ekspozytu- 
rę policji śledczej i tam go wyle- 
gitymowano. 

Dr. Landau (głosem podniesio 
nym): Stwierdzam, iż świadek 
zrobił rodzinie Kornhaberów 0- 
Szczerczy zarzut. Stawiam dal- 
sze pytania: Czy słyszał pan wy- 
rażenie „Rodzynek*? 

Dr. Piotrowski: Nie słyszałem. 

Przewodniczący: Jakto, nie- 
zna pan tego wyrazu? 

Dr. Piotrowski: O ile chodzi 
tu 0 to, o czem w związku z tem 
wyrażenie mówiono w toku roz- 
prawy, to jest to nonsensem. 

Dr. Landau: Czy zna pan wy- 
padki, że rozmowy oskarżonych 
z ich obrońcami były podsłuchi- 
wane przez osobv postronne? 

Dr. Piotrowski: Pierwszy raz 
słyszę. 


Fakty nieprawdziw: i oszczercze. 


Adw. dr. Kibitz: Proszę mi 
wyjaśnić, kogo pan miał na myśli. 
mówiąc tutaj wczoraj, że istnieje 
chęć ośmieszenia sędziego Rutki? 

Dr. Piotrowski: Miałem na 
myśli oskarżonych, którzy podali 
szereg faktów nieprawdziwych i 
oszczerczych. Stwierdzam to pod 
przysięgą! W szczególności 
wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem 
Glasermana, twierdzą, że zezna- 
nia u nich wymuszano. 

Dr. Kibitz: Kto użył wyra- 
żenie: „Teraz należy murować 
Dwornickiego”? | 

Dr. Piotrowski: Ani oskarżeni, 


§ 235 


Adw. dr. Grek: Okoliczności 
zmuszają mnie do postawienia 
przykrego wniosku. Powołując 
się na rygorystycznie tutaj prze- 
strzegany par. 235 p .k.. niedozwa 
łający bezkarnie nikomu nikogo w 
czasie rozprawy obrażać, stwier- 
dzom, że Świadek dr. Piotrowski 
zarzucił jasno i dobitnie kilku o- 
skarżonym, a szczególnie Korn- 
haberowi kłamstwo i oszczer- 
stwo. O oszczerstwie można bę- 


W 


ani tembardziej my nie użyliśmy 
tego wyrażenia. 

Dr. Kibitz: Czy prawdą jest, 
iż ktoś z panów rzucił przy prze- 
słuchiwaniu piórem? 

Dr. Piotrowski: Piórem rzuci- 
łem ja wtedy, gdy Dwornicki nie- 
właściwie wyraził się do sę- 
dziego. 

Dr. Kibiiz: Czy prawdą jest, 
co stwierdził tutaj świadek Dani- 
luk, że trzy czwarte protokołu z 
nim spisanego spisał pan, a nie 
sędzia ? 

Dr. Piotrowski: Świadek Da- 
niluk sie myli. 


p. k, 


dzie mówić dopiero po wyroku. 
obec ukarania moich kolegów 
za wyrażenia niedorównujące pod 
względem jakości wyrażenia dra 
Piotrowskiego, proszę w imię ró- 
wnrości wobec prawa o dyscypli- 
narne ukaranie świadka dra Pio- 
trowskiego, przyczem jako łago- 
dzącą okoliczność proszę 0 u- 
względnienie, iż działał w roz- 
drażnieniu. 


E  | E 01 R ETS 


Adw. dr. Głuszkiewicz: Czy 
wyrażenie Mykytyna: „A może 
ja stanę koło cukierni Sotschka? 
Nie, lepiej zeznam tak, jak przed- 
tem“ było słyszane przez sędzie- 
go Rutkę? 

Dr. Piotrowski: Bardzo moż: 
liwe. 

Adw. dr. Głuszkiewicz: Co 
znaczy zwrot w protokle zeznań 
Mykytyna: „Po 4-godzinnem na- 
myśle, wahania się i milczenia ze- 
znał Mykytyn., itd“? 

Dr. Piotrowski: Nie należy 
słów tych brać dosłownie.. 

Dr. Głuszkiewicz: Czy po do- 


Odraza fizyczna 


Dr. Głuszkiewicz: Czy odra- 
za fizyczna ku Mykytynowi u- 
dzieliła się również i sędziemu 
Rutce ? 

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanię. 

Dr. Głuszkiewicz: Czy nie za- 
uważył pan u Mykytyna pewne- 
go rodzaju podejrzliwość? 

Dr. Piotrowski: Nie zauważy- 
łem. on był zawsze ścisły w de- 
pozycłach. 

Dr. Landau (z miejsca): On też 
i dalej jest ścisły w swoich depo- 
zycjach... 

Dr. Głuszkiewicz: Czy praw- 
dą jest, iż pan trząsł raz Myky- 
tvnem ? 


Dr. Piotrowski: Gdy się raz 
Mykytyn zaciął, dotknałem ga 
lekko rączka i powiedziałem: 


„Niechże pan co mówi!“ 

Adw. dr. Landau stwierdza z 
protokołów przesłuchania Korn- 
habera, iż ten bynajmniej nie 
ukrywał Mykytyna przed wywia 
dowcami, posłanymi doń przez s. 
Rytkę, jak zeznał przy przesłu- 
chaniu św. dr. Piotrowski. Dr. Lan 


— 


ręczeniu aktu oskarżenia Myky- 
tyn miał widzenie ze Steinówną? 

Dr. Piotrowski: Nie wiem. 

Dr. Głuszkiewicz: Czy wyra- 
ził się pan do Mykytyna, że 
„wszedł w kał po szyję, a przez 
przyznanie się siedzi w kale tyike 
po kostki? 

Dr. Piotrowski: Nie mam zwy 
czaju używać takich słów i po- 
równań. 

Dr. Głuszkiewicz: Kiedy po- 
kazano Mykytynowi anonimy? 

Dr. Piotrowski: Po przyzna- 
niu się jego. 


ku Mykytynowi. 


dau cytuje słowa protokołu, z 
których wynika, iż Kornhaber 
dobrowolnie jeszcze w listopadzie 
zeznał, że nie jest pewien, łakie 
jest prawdziwe nazwisko narze- 
czonego jego służącej, czy Myky 
tyn, czy Podoraj, czy wreszcie 
Jankowski. Dalej odczytuje dr. 
Landau protokół przesłuchania 
Kornhabera z 2. grudnia, z które- 
go wynika. że Kornhaber rów- 
nież z własnego popędu zawiadą= 
mił władze, iż Mykytyn codzien- 
nie do jego służącej przychodzi. 
Mowca zastanawia się, jak ma o- 
kreślić ten dziwny fakt, iż proto- 
kolant, który sam spisywał po- 
wyższe zeznania Kornhabera, a 
więc wiedział dokładnie z ust 
Kornhabera, kto jest Mykytyn 
względnie Jankowski, czyni tutał 
zarzut Kornhaberom, iż ci zataili 
nazwisko Mykytvna. Kończąc, 
stawia dr. Landau wniosek na 
przesłuchanie na powyższą oko- 
liczność jako świadka wywiaąa- 
dowcę, który by po Mvkytyna 
wysłany. ` 


Wniosek, który autora kosztował. 


Adw. dr. Dattner stawia wnio- 
sek na przesłuchanie w charakte- 
rze świadków Karoliny Pipperó- 
wny i Marii Bartlowej na okoli- 
czność, że Świadek dr. Piotrow- 
ski kilkakrotnie w czasie trwa- 
nia rozprawy  konferował z ro- 
dziną Pańczyszyna i „instruo- 
wał' ją na korytarzu sądowym, 
oraz na przesłuchanie jako świad- 
ków adw. dra Rafała Bubera, dra 
Ludwika Sandauera i inż. Leona 
Jaegera na okoliczność, że proto- 
kolant dr. Piotrowski podsłuchi- 
wał pod drzwiami pokoju adwo- 
katów rozmowę oskarżonych z 
ich obrońcami. 

Prokurator: Stwierdzam, że 
obrona oskarżonych stoi na sta- 
nowisku, iż z jednej strony ze- 
znania Mykytyna, złożone w cha- 
rakterze świadka, iż zamachu do- 
konał Pańczyszyn, są prawdziwe, 


z drugiej strony zeznania Mvkv- 
tyna jako obwinionego ' oraz 
Dwornickiego zostały wymuszo- 
ne lub wyłudzone. Taktyka ta zu- 
pełnie zawiodła. Po przesłucha- 
niu sędziego Rutki i dra Piotrow- 
skiego pokazało się, eo są warte 
zarzuty oskarżonych. Przyczynił 
się do wyjaśnienia Swoiemi sta- 
nowczemi depozyciami dr. Pio- 
trowski. Obrona czuje, żę gmach 
się wali. Inde ira. Prosze o prze- 
słuchanie świadka powołanego 
przez dra Landaua, ti. wywiado- 
wcy, który poszukiwał u Korn- 
haberów Mykytyna. Natomiast 
proszę o pominięcie wniosku dr. 
Dattnera, jako niezawierajacego 
żadnej tezy dowodowe. 

Adw. dr. Głuszkiewicz stawia 
wniosek na konfrontację sędziego 
Rutki i dra Piotrowskiezo ze 
Steinówną. 
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Wedle stawu grobia. 


O godz. 11.30 zarządził prze- 
wodniczący 15-minutową przer- 
wę i udał się na naradę. O godz. 
12.45 powrócił Trybunał z nara- 
dy i przewodniczący ogłosił u- 
chwałę Trybunału, na podstawie 
której skazano dyscyplinarnie dra 
Piotrowskiego na grzywnę 10 zł. 
za obrazę osk. Kornhabera, dra 
Landaua na grzywnę w kwocie 
150 zł. za obrazę dra Piotrow- 


Mykytyn 


Podnosi się z miejsca Myky- 
tvn i prosi o pozwolenie mu po- 
stawienia kilku pytań do świadka 
dra Piotrowskiego. Przewodni- 
czący. zezwala. Mykytyn, trzy- 
mając w ręku notatkę, recytuje: 

— Cży pamięta pan Świadek, 


że wizyta narzeczonej u mnie 
trwała nie 5 minut, ale pół go- 
dziny? `’ 

Dr. Piotrowski: Niezgodne z 
prawdą. 

Mykytyn: Czy pamięta pam 
świadek, że mówił mi o bom- 


bach, które znaleziono na strychu: 
ojca Steigera? 
Dr. Piotrowski: Zmyślone. 
Mykytyn: Ja panu przypomnę 
szczegóły tego opowiadania: po- 
Kazywał mi pan wtedy plan tego 
strychu. 


| 


skiego, wreszcie dra Dattnera na 
grzywnę 100 zł. za obrazę dra 
Piotrowskiego w wyrażeniu się 
„instruował*. Dalej uchwalił Try- 
bunał odmówić wnioskowi dra 
Głuszkiewicza na konfrontację 
sędziego Rutki i dra Piotrowskie- 
go ze Steinówną, zaś co do wnio- 
sku dra Dattnera i Landau'a roz- 
patrzeć go później. 


ma głos! 


Dr. Piotrowski: Zmyślone. 

Mykytyn: Czy pamięta pan 
świadek, że pokazywał mi pan fo- 
togratję „psychicznie złamanego“ 
Steigera? 

Dr. Piotrowski: Zmyślone. 

Mykytyn: Czy nie opowiadał 
mi pan o wizji lokalnei ze Steige- 
rem? 

Dr. Piotrowski: Zmyślone. 

Mykytyn: Może ła panu po- 
wtórzę to opowiadanie. 

Przewodniczący: Powiedzia- 
no panu, że zmyślone. 

Mykytyn: Czy nie miałem po 
otrzymaniu aktu oskarżenia 
„extra“ widzenia w pokoiku na- 
przód z bratem, potem z narze- 
czoną: 

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie. 


‚Uroczysta‘ deklaracja obrażonsgo Myxytyna 


Mykytyn: Więcej pytań nie 
stawiam, bo wiem z góry, jaką 
otrzymam odpowiedź. Oświad- 
czę tyfko, że całe zeznanie dra 
Piotrowskiego jest zmyśtone, mi- 
ja się z prawdą. Pozatem ponie- 
waż świadek dr. Piotrowski mnie. 


obraził w swoich depozycjach, na 
zywając mnie oszczercą, odraża- 
jącym i wilkiem, proszę pana 
przewodniczącego o wzięcie minie 
w obronę i o danie satysfakcji 
przez dyscyplinarne skazanie dra 
Piotrowskiego. 


- Zeznania aplikanta Blaszkego. 


Na tem zakończono przesłu- 
Ghanie dra Piotrowskiego i we- 
zwano następnego świadka apli- 
kanta Marjana Blaszkego. Zezna- 
ńia tego świadka, złożone pod 
przysięgą, pokrywają się w zu- 
pełności z zeznaniami dra Pio- 


trowskiego. Stwierdzają one, że 
przesłuchiwanie oskarżonych od- 
bywało się ściśle według prze- 
pisów. 

O godz. 2.15 odroczono roz- 
prawę do godz. 5 popołudniu. 


Świadek Iwan Maryniak. 


Rozprawę otwarto o godz. 
5.40. Wezwano świadka Iwana 
Marynlaka. Ponieważ na sali roz- 
praw znajdowali się insp. Piątkie- 
wicz, oezekujący ewentualnej 
konfrontacji, przewodniczący 
wzywa go do opuszczenia sali. 
Również musiał opuścić salę i 
ojciec Paficzyszyna. 

Maryniak po zaprzysiężeniu 
zeznaje, że w dniu 6. września 
zaszedł do rodziców Pańczyszy- 
na i tam ujrzał Stefana. Pierw- 
szemi słowami, z któremi zwró- 
cił się doń było, czy to on był 2. 
września we wtorek w restaura- 
cji Drużbiaka w Rynku. Na to 
odpowiedział mu Stefan Pańczy- 
szyn, że on być nie mógł, gdyż 


Gdzie leży 


Maryniak: Nie wiem. W czer- 
wcu przyszła do rodziców jego 
kartka, na której pieczęć poczto- 
wa była zamazana. Treść jej była 
następująca: „W środę wyież- 
dżam do „swobody“. Szukałem 
tej miejscowości na manie i są- 
dziłem, że znajduje się gdzieś w 


dopiero 5. września przyjechał do 
Lwowa. Następnie Maryniak za- 
proponował Pańczyszynowi wyi- 
ście do miasta, aby przypatrzyć 
się defiladzie wojsk. Wyszli obaj, 
widzieli defiladę i p. Prezydeńta 
i rozeszli się na ul. Wałowej. 

Przewodniczący: Czy Dymi- 
tra Fidyka pan zna? 

Maryniak: Osobiście nie mó- 
wfiem z nim, widziałem go w re- 
dakcji „Woli Narodu“, dokąd 
przychodził naprawiać maszynę 
do pisania. Stosunków Pańczysz. 
z Fidykiem nie znam i nie widzia- 
łem ich nigdy razem. 

Przewodniczący: Czy wiado- 
mo panu, co robił Pańczyszyn 
przed 5. września? 


„Swoboda“? 


województwie warszawskiem 
lub białostockiem. 

Przewodniczący: A kto to jest 
Szpak? 

Maryniak: Nasz wspólny zna- 
jomy. I on także dostał kartkę 
od Stefana Pańczyszyna. Siedzia- 
łem ze Szpakiem 2. września w 


restauracji Drużbiaka i wtedy uj- 
rzeliśmy w odległości 7 do 8 me- 
trów jakiegoś osobnika bardzo 
podobnego do Pańczyszyna, sie- 
dzącego w towarzystwie. Naza- 
jutrz powiedziałem o tem Danie- 
lowi Pańczyszynowi, ale on nie 


wawszy, że zeznania obecne 
świadka odbiegają od zeznań zło- 
żonych przed insp. Piątkiewi- 
czem, odczytuje tamte zeznania. 

Przewodniczący (czyta): „Sły- 
szałem od kilku osób, że Fidyk 
był zagorzałym komunistą'. 

Maryniak: Mówił o tem pre- 
zes lub sekretarz Tow. im. Kacz- 
kowskiego. 


Fidyk czy Feduń? 


wierzył, iżby to mógł być syn 
jego. 
Przewodniczący, skonstato- 
Przewodniczący: w..Fidyk 


bywał czestym gościem u Pań- 
czyszynów i był u nich na Święta 
Wielkanocne". 

Maryniak: To był Feduń nie 
Fidyk. Mnie insp. Piątkiewicz 
pokazał fotografję, ale oni byli do 
siebie podobni. 

(W tem miejscu Maryniak 
rozpaczliwym głosem zwraca się 
do przewodniczącego: „Mnie My 
kytyn przeszkadza mówić, on mi 
coś szepce, że Fidyk nie był po- 


dobny*. Przewodniczący upomi- 
na Mykytyna.) 

Z kolei stawiała śŚwiadkowi 
pytania obrona. Pierwszy rozpo- 
czął adw. dr. Dwernicki, tytułu- 
jąc stale świadka „panie profe- 
sorze”. 

Dr. Dwernicki: Czy pan pro- 
fesor słyszał, że tu była mowa, 
iż nie Fidyk, ale Feduń był na 
świetach u Pańczyszyna? si% 

Maryniak: Nie wiem. 


Jak wyglądał Fidyk i Feduń? 


Dr. Dwernicki: Proszę mi o- 
pisać Fedynia. 

Maryniak: Wyższy odemnie, 
brunet, więcej o nim nie wiem. 
Dr. Dwernicki: A Fidyk? 

Maryniak: Ja dokładnie nie 
wiem, bo zawsze widywałem go 
wieczorem., Zdaje się ciemny 
szatyn. 

Dr. Dwernicki: 
się pan przed zeznaniami z Da- 
nielem Pańczyszynem ? 

Maryniak: Przychodził do 
mnie i ja czytywałem mu 
„Chwile“. 

Adw. dr. Landau: Czy Feduń 
jest ospowaty? 

Marvniak: Nie. $ 

Dr. Landau: A Fidyk? 


Czy widział 


Maryniak: Nie pamietam. 

Dr. Landau: Czy Feduń jest 
szczupły? 

Maryniak: Tak. 

Dr. Landau: A Fidyk? 

Maryniak: Nie pamiętam. 

Dr. Landau: Obaj ze Szpakiem 
znaliście dobrze Pańczyszyna. 
Dla czego, ujrzawszy go nagle 
w owej restauracji po jego dziw- 
nym wyjeździe ze Lwowa, nie 
podeszliście do niego? 

Maryniak: On nie był sam. 
przytem nie byliśmy pewni, czy 
to on. 

Dr. Landau wykazuje w dal- 
szym ciągu różnice w zeznaniach. 
złożonych przez świadka wobec 
insp. Piątkiewicza i obecnie. 


Konfrontacji insp. Piatkiewicza z Mary- 
niakiem nie było. 


Adw. dr. Pieracki stawia wnio 


sek na konfrontację świadka z o- ; 


czekującym tej konfrontacji insp. 
Piątkiewiczem na okoliczność, iż 
świadek Maryniak zeznał przed 
nim podówczas w Warszawie 
rzeczy, o których insp. Piątkie- 
wicz nie wiedział. 

Trybunał po cichej naradzie 


| 
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odmówił temu wnioskowi, wobec 
czego zwolniono insp. Piątkiewi- 
cza i zezwolono mu wyjechać do 


" Warszawy. 


Na tem ukończono  przesłu- 
chanie świadka Maryniaka. 

Rozprawę odroczono o godz. 
7.45 do dziś. 
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zadstrzenie się stosunków japońsko-gowieckich 


Japonja bezwarunkowo wykiucza wszelką możliwość 
agitacji bolszewickiej wewną rz kraju. 


(Telefonemat „Gazety Porannej'). 


Pogranicze sow. 11 sierpnia. 
Z Mos:wy donoszą: Rząd 
'apoński zawiadomił rząd sowiecki 
że zgadza ję na zało'enie han- 


dlowych placówex sowieckich w Ja- ! 


nonj, jednak pod warunkiem nie 
ud:ielen'a przedstawicielom mo- 
skiemskim Żądnych p aw dyploma- 
ycznych, lub też korzystania z pra- 
wa eksterrytorjal1' $.i. W ten spo- 
sób Japorja dą y d? zapewnien a 
sobie cC”rony przed wprowadze- 
‘iem na jej terytorjum roboty prze- 
wrotowej przez „handlowych“ emi- 
sarjuszy Sowiechich, c3 — jak wia- 
domo — miało miejsce niemal wa 
wszystkich k ajach gdzie dopusz- 
czono przedstawicieli moskiew- 
skich, 


Zaw adomienie to wywcłało 
oczywiście silne riezad.w lenie 
kół moskiewskich, które właśnie 
liczyły na uitworzesie w Japonii 
pod p:zor.m „handlowych misji“ 
głównego środ wiska agitacji ko- 
munis'ycznej ra Dalekim Wscho- 
dzie. 

W związku z odmówieniem przez 
]a-enję praw eksteryt-rjalnych re- 
prezentantom SOwieckim stoi też 
nagła zmiana na stanowisku posła 
ja: cń:kiego w Moskwie, jako też 
ogólne oz'ębenie w stosunkach 
sowiecko-jacoń kich. 

Rokowania w sprawie uregulo- 
wania tych stosu:ków rząd mo- 
skiewski prowadzi przez swego 
posła w Tokjo — tow Koppa. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 13. sierpnia 1925. 


Szlakiem delegacji „Gazety Porannej*. 


Przez żyzne równiny Pokucia. 


Rzemiennym dysziem od Kołomyji do Kossowa, po przez Jabłonów, Różnów, 
Śniatyn, hen -- ku granicy rumuńskiej, 


Kwatera Deiegacii 
Śniatyn. 


Z Delatyna jedziemy wprost do Koło- 
myji. Wjezdżając do miastu, spotykamy 
na jednej z głównych ulic profesora Dr. 
Balickiego, znanego krytyka muzycznego. 
Dr. Balicki przysiada się do naszego sa- 
jaochodu i zujeżdżamy przed gmach Kasy 
Oszczędności, do mieszkania  pbrezasa za- 
rządu miasła, p. Baliskiege, ojca naszego 
kolegi. 

Komisarz rządowy miastu p. Walicki u- 
stala wspólnie z nami program pobytu 
Delegacji „Gazety Porannej" i już wkrótce 
rozpoczynamy wykonanie programu zwie- 
dzenia osobliwości i urządzeń miasta. 

Kołomyja tworzy dziś typ prowinzjo- 
nalnegc miasta, odbudowanego już po woj- 
nie i dobrze zagospadarowanegu. Widać na 
pierwszy rzut oka wzmorzony ruch na uli- 
cach. na rynku podczas jarmarku odby- 
waja się transakcje handlowe, zwracają 
nwagę dobrze ntrzymane drogi i solidny 
w domów. 

. prezes Balicki, człowiek niezwykłej 
energji, zwolennik wykonymania wielkich 


zadań prostymi środkami, ndziela nam 
szczegółowych wyjaśnień © gospodarce 
miejskiej. 

Jedziemy do ratusza. 

Na polecenie komisarza rządowego 
miasta 


naczelnik głrary pożarnej kpt. Angormayer 
zaalarmował załogę straży. 


Ukończona niedawno reorganiżacja straży 
t zakupno oraz remont inwentarza okazuje 
w całej pełni sprawność załogi. 

Z zegarkami w ręku prezes Balicki, ko- 
mendant Angermayer, urzędnicy miejscy i 
my, śledzimy podkreślenia godną spraw- 
ność kołomyjskiej straży pożarnej. Równo 
60 sekund trwało zmobilizowanie pogoto- 
wia, równo jedna minuta upłynęła od u- 
derzenia w pożarny dzwon, ktśry potęż- 
nym swym głosem postawił nau nogi ludzi 
i zaelektryzował konie. Komendant straży 
p. Angermayer meldował prezydentowi 
Balickieniu, że straż gotowa do wyjazda, a 
na zegarkach naszych mijało 70 sekund 
od chwili alarmu, 

Ta szybkość, z jaką strażacy kołormyj- 
scy przygotowali wozy, konie i siebie do 
wyjazdu, daje też świadectwo jak najlep- 
sze zarządowi miasta i jest jakby symbo- 
Jem tempa życia stolicy Pokncia. 

Bardzo cennych wyjaśnień na tamat 
życia przemysłowego udzielił nam dyrek- 
tor pazowni p. Ptaszek, w towarzystwie 
którego zwiedz:liśniy kilka placówek prze- 
mysłowo-handlowych. 

Przedsta xciele ludności 
nam królko: 

— Brak kredytów zabija wxzelką ini- 
ciatyvwę, wszelki żapał do pracy. Robot- 


jp" RY". a „REJ 
FEJLETON „GAZ. POR." z 13. VIII. 192b. 


uświad :zyli 


LUDWIK RABEAU. 


Duch w miejscu zbrodni, 


Gdy zmarł stary mój wujaszek, proku- 
rator w jednem z niewielkich miast po- 
łudniowej Francji, wśród papierów jego 
Znalazłem notatkę, która  zastanowiła 
mnie głeboko i która, jak sądzę, mogłaby 
również zastanowić szerszy ogół. Dlatego 
też przepisuję ją tu dosłownie. 

We wrześniu 1920 roku — pisał mój 
wujaszek — zbrodnia została popełniona 
w posiadłości Basilieu, w moim okregu. 
Odosobniona ta posiadłość, dzierżawiona 
przez małżonków Dorignot, należała od nie- 
dawnego czasu do pewnej damy z pól- 
światka, która odziedziczyła ją po wspa- 
niałomyślnym przyjacielu. Piękna dziew- 
czyna, bardzo znana w Paryżu we wszy- 
stkich tych miejscach, gdzie ludzie dobrze 
i bogato się bawią, Gaby Florese przybyła 
do posiadłości, aby przepędzić tam kilka 
dni w towarzystwie jednego z owych wiel- 
biciełi, których właściwego zawodu nigdy 
domyśleć się nie można. Pewnego poran- 
ku, dzierżawca, zaniepokojony ciszą, jaka 
panowała w pokoju, zajmowanym przez 
kochanków, rozbił zamek i wyważywszy 
drzwi, ujrzał na łóżku tylko zwłoki wła- 
Ścicielki. Kosztowności kurtyzany zniknę- 
ły; zniknął również kochanek. Po dwóch 


ników jest dość, 
bardzo wiele, pola do pracy aż nadto. Nie- 
stety dziwne jakieś stosunki, 


dziwna wobec nas obojętność włada 
centralnych paraliżuje 
i niweczy wszystko. 

Usiłowania energicznych i mądrych lu- 
dzi, zmierzające do połączenia szkoły 
przemysłu drzewnego ze szkołą garnzar- 
ską mpadły dzięki nierealnym i nieżyczli- 
wym warunkom Karatorjnm szkolnego we 
Lwowie. 

Zwiedzając budynek dawnej szkoły 
gurncarskiej, zamieniony dziś na praco- 
wnię i szkołę kilimów, trudno powstrzymać 
się od gorżkich wyrzutów pod adresem 
tych kompetentnych czynników, które 
przemysł pokncki, przemysł garncarski for- 
malnie zabijają. Ludność tutejsza, mająca 
wiele zmysłu i smaku produkcyjnego, po- 
kuccy garncarze nie mają dziś szkoły, któ- 
ra istniała za czasów anstriackich. Lepią 
i wypalają po domach garnki, trudnią się 


fachowych instruktorów | handlem, ale rzecz ła tak ważna i cenna, 


dawniej njęta w formę, 


dziś znpełmie niedoceniana przez prze- 
łożone władze szkolne. 


Tc samo dotyczy kaflarstwa, które 
dawniej kwitło i było bardzo znane, a dziś 
znpełnie prawie zspozbane. Widzieliśmy 
ież w szkole dawnej garncarskiej 

fabrykę kilimów artystycznych, 
c świetnych motywach ludowych, barwne 
i stanowiące tak wielkie zainteresowani 
zagranicą, ale cóż kiedy wszyscy skarż: 
się ma iynorewanie tatejszych wysiłkcv. 
przez wladze centralne, 

Przypomniał się nam fakt, że w War- 
szawie przy ulicy Tamka 1 istnieje towa- 
rzystwo popierania przemysłu ludowego, 
którego zakres działania jest przecież o- 
kzedlony i bardzo szeroki, a jednak towa- 
rzystwo to jakby zapomniało o Poknciu i 
nie chciało popierać tntejszego rodzimego 
pizemysłn. Pamiętać należy, że praca iu- 
tejszych robotników i inicjatywa tutej- 


Nowe państwa żydowskie na Krymie 
usiłują stworzyć władze sowiecale, 


(Telefonemat wlasny „Gazety Por.“) 


Pogranicze sow., 11 sierpnia. 
Jakieśmy to już w swoim cza- 
sie wspomnieli, rząd bolszewicki 
wydał jeszcze w minionym roku 
dekret o utworzeniu na południu 
Rosji autonomicznej żydowskiej 
republiki sowieckiej. 

Republika żydowska 
będzie obejmowała część Krymu i 
gub. chersońskiej. Na tereny par- 
celacyjne dla kolonistów żydow- 
skich złożą się: majątki carskie, 
obywateli ziemskich oraz — dla 
wyrównania terenu republiki ży- 
dowskiej — 

ziemie włościan. 

Ewakuowanych włościan prze 
siedla rząd sowiecki do gubernij 
podolskiej i wołyńskiej, przydzie- 
lając im ziemię i udzielając pomo- 
cy na założenie gocpodarstw w 
postaci pieniędzy i budulca. . 

W ostatnich dwóch tvgodniach 

przybyło na Wołyń i Podole so- 


dniach aresztowano go w Marsylji. Liczył 
lat 22, nazywał się Jan Musange. Skazany 
na' karę śmierci, padł pod nożem gilotyny 
w maju 1921 roku. 

I oto już zaraz w pierwszych dniach 
następnego miesiąca po całym okregu ro- 
zeszły się wieści, że „straszy“ w posiadło- 
$ci Basilieu. Dorignot opowiadał każdemu, 
kogo spotkał, że w ciągu nocy nagle rozle- 
gają się wśród ciemności rozpaczliwe i 
złowieszce jęki. Żona jego i staruszka ma- 
tka były do głębi wstrząśnięte; nie mogły 
sypiać i mówiły, że będą zmuszone opu- 
ścić to przeklęte miejsce. Sam dzierżawca 
opowiadał, że sądząc, że chodzi tu popro- 
stu o głupie żarty. pewnego dnia zaczaił 
się w krzakach z kijem w ręku. I wówczas 
zauważył biały kształt ludzki, przesuwają- 
jacy Się kasztanową aleją wzdłuż brzegu 
sadzawki. W chwili, gdy podbiegł ku po- 
staci, rozwiała się ona bez śladu. 

Najgorsze było to, iż duch ów nie był 
duchem ofiary, istoty słabiutkiej i bez- 
sprzecznie pozbawionej wszelkiej złości. 
Dorignot i obie kobiety twierdziły, że Z 
całą pewnością rozpoznają głos rozpaczli- 
wy i złowieszczy. Był to głos mordercy. 
Nieszczęsne zjawisko stawało się dzięki te- 
mu jeszce groźniejsze. To też niewielu było 
amatorów, Którzyby własnoocznie zapra- 
gnęli stwierdzić nocną obecność ducha. 
Przed tragedją, która spowodowała roz- 
wiązanie zagadki, takich amatorów znala- 
zło się tylko dwóch. Byli to dziennikarze. 
Zjawili się kolejno, jeden w ślad za dru- 


wieckie kilka tysięcy ludności 
rolniczej, ewekuowanej z Krymu 
i gub. chersońskiej. Specjalnie de- 
legowani komisarze rolni przy- 
dzielają im ziemię, przeważnie 


w majątkach, należących do Po- 
laków, 

którzy z Rosji wyjechali. 

Obecnie parcelują się 

na Podolu i na Wołyniu 
majątki Sadowskiego , Wołosza- 
nowskiego, Stępowskiego, Zale- 
skiego, Giżyckiego, Bednarow- 
skiego, Sobańskiego, Grocholskie- 
go, Witwickiego, Hażdorfa, Orło- 
wskiego, Demitrowicza. Grabian- 
ki, Adama Potockiego, Czartory- 
skiego, Karaszewicza, Waleskie- 
go, Starzyńskich, Kietlińskich, Ma 
kowskiego, Dumanowskiego, Żu- 
rowskiego, Komnackiego, Żebro- 
wskiego, Rajtarowskiego, Kryża- 
nowskiego i Malinowskiego. 


Stasi 


-żych przemyslowców przyczynia się do 
podniesienia aktywności budżetu Państwa, 
a zainteresowanie ze strony władz na- 
czełnych  tutejszymi stosunkami jest par- 
dzo wskazane i pilne.. 

Apelujemy więc goraco do p. Ministra 
i'rzemysłu i Handlu, do Ministerstwa skar- 
bu i Towarzystwa popierania przemysłu 
ludowego, aby delegowano tu na miejsce 
swoich przedstawicieli, którzyby  stwier- 
dzili stan faktyczny i przez wydanie sto- 
'mwnych zarządzeń wypełnili żądania i 
postulaty ludności. 

Okręg kołomyjski i sama Kołomyja sta - 
nowi też 


centrum handlu i przemysłu Urzew= 
nego na Pokncin. 


W Kołomyji istnieje i dziś jest w ruchu 
jakkolwiek bardzo ograniczonym także z 
powodu braku kredytów wielka tkalnia 
Hellera, znana na całym prawie świecie 
z powodn fabrykacji tałesów. W Słobodzie 
Rungurskiej pod Kołomyją rozwija się 
przemysł naftowy, białoskórnicy zajmują 
sie wyprawą i eksportem skór, znane są 
bardzo tutejsze wyroby i rzeźby z drzewa. 
W samej Kołomyji jest też w ruchu fa- 
bryka obnwia „Foka“, która uruchomiona 
i prowadzona w ciężkich warunkach, za- 
sługuje także na to, by zarząd wojskowy 
poparł ją przez zamówienie pewnei ilości 
Lutów dla wojska. 

W fabryce odlewni braci Bisknpskich 

acnje 170 robotników, wytwarzając ma- 

vny rolnicze, pilniki, narzędzia itp. ró- 
«nież wśród bardzo ciężkich warunków 
jnansowych. Sklep ruski położony na: 
przeciw cerkwi, sprzedaje również wyro» 
by produkowane przez ludność po wsiach 
okolicznych, a wyroby te zwracają swojem 
wykonaniem i solidnością uwagę widza. 

Kończąc nasz referat o przemyśle po- 
huekim, 

apelnjemy jeszcze raz do czynników 

rządowych, 


aby przez swoich delegatów zaintereso- 
wały się bliżej tutejszą wytwórczością, a 
w szczególności, 


by prośby poknckich placówek prza» 
mysłowo-handlowych o kredyty i młatwie« 
nia były załatwiane przychylnie. 


Dziękujemy prezesowi Balickiemu za 
gościnne przyjęcie w Kołomyji, składamy 
wizytę staroście dr. Pawlikowskiemn, któ- 
rego jednak nie zastaliśmy w Kołomyji i 
rolujemy się do dalszej drogi, która pro- 
wadzi przez Jabłonów 

do Kossowa 
i dalej Rożnów do Śniatyna. Tuż przed 
cdjazdem Delegacja „Gazety Porannej" o- 
trzymała od kierownika gimnazjum dr. 
Dębskiego piękny bukiet róż, 
egnani przez prezydenta miasta p. 
Balickiego odjeżdźamy więc w dalszą 
drogę. 

Jazda do Kossowa odbywa się przez go. 
ściniec pełen rnchn i życia. Co kilkadzie- 
siąt metrów spotykamy wozy chłopskie 
pełne zboża, mijamy samochody, wiozące 
letników w kossowskie góry, spotykamy 
powozy i wózki, na których dążą kuracjn= 
sze do słynnego zakładu dr. Tarnawskiego 
w Kossowie. Jak wiadomo, kolei do Kosso- 
wa nierka. Istnięje na razie tylko projekt, 
który rząd polski wydobył z archiwum 
austrjackiego, złożony tuż przed wojną w 
umstriarkieni minislerstwie kolei. 


gim, słyszeli żałosne lamenty, widzieli 
biały kształt wzdłuż brzegu, podążyli za 
nim i zarówno jeden, jak drugi, sami nie 


wiedząc, w jaki sposób. znaleźli się w wo- 
dach sadzawki. Małżonkowie  Dorignot, 
rrzybiegłszy zwabieni krzykami, wydo- 
byli ich z kąpieli. W następstwie tego zda- 
rzenia cala prasa zaczęła pisać o najemni. 
cy w Basilieu. 

Właśnie w tydzień potem, o godzinie 
10 rano, Dorignot przybiegł do mnie do 
gmachu sądu. Poznałem go odrazu, gdyż 
Przesłuchiwałem go swojego cazsu Jako 
świadka w sprawie 0 morderstwo Gaby 
Florese. 

— Panie prokuratorze — szeptał prze- 
rywanym chrapliwym głosem znowu 
stało się nieszczęście w Basilieul 

— W miejscu zbrodni? 

— Tak jest, panie prokuratorze. Lecz 
przysięgam panu, przysięgam na honor 


uczciwego człowieka, że ja jestem ņie- 
„winny! A 

— W czem? W zamordowaniu Gaby 
Florese? 

Dorignot, osłupiały, na chwilę onie- 
miał. 

—- Nie, nie, pane prokuraterze — mé- 
wił po chwili. — Ach, mój Boże, ładnie ja 


teraz wyglądam!.. Zupełnie stracilem gło- 


wę! Nie, niel.. Nie chodzi tu œ starą 
zbrodnię!... Niechaj mnie pan wysłucha 
«okojnie, panie prokuratorze. Dzisiejszej 


nccy człowiek popelnił samobójstwo, rzu- 
ca RG SIĘ Ro naszel sadzawki. Przysięgam 


inu, panie prosuratorze; — popełnił sa- 
mobójstwo!... Ach, niech pan na mnie tak 
nie patrzy. Ja jestem niewinny, ja jestem 
uczciwym człowiekiem, panie prokurato- 
rze!.. Tak, tak, teraz muszę panu wyznać 
całą prawdę, bowiem ta prawda okropnie 
diży mi na sumieniu. To ja, tak, to ja 
wlaśnie robiłem ducha. Ta głupia, bezecna 
myśl przyszła mi do głowy z powodu 
dzierżawy. Dzierżawa moja kończyła się 
24. czerwca. I dlatego, aby mi nie podwyż- 
szono ceny, aby ndstraszyć konkurentów, 
robiłem ducha!.. Tak jest, przyznaję, że 
to ja właśnie rzuciłem dziennikarzy do 
stdzawki. Och, to wcale nie było groźne! 
W czasie gdy oni pluskali się, krzycząc 
przeraźliwie, ja szybko zrzuciłem swoje 
p:ześcieradło i udałem, że przebudzony 
nagle, biegnę na ich ratunek. Żona i matka 
pobiegły w ślad za mną... Wszystko „.skoń- 
czyło się na zimnej kapieli, na szklance 
rzanego wina i pod ciepłą pierzyną... By- 
ia lo tylko dla dziennikarzy zasłużona ka- 
ra za niepotrzebną ciekawość... Lecz ten 
inny, panie prokurałorze, ten trzecil... 

Niech pan sobie wyobrazi mężczyznę 
w wieku lat pięćdziesięciu, bladego, z na- 
pół błędnemi oczami, z egzaltowanym wy- 
razem twarzy. Ubrany ' przyzwocie choć 
skromnie... Przybył do nas wczoraj wie- 
=zorem. Zapytał mnie: 

— Czy to tutaj posiadłość Basilieu ? 

— Tak jest. 

-— To znaczy, że pan jest panem Dori- 
gnot?.. Czytalem w dziennikach opisy te- 
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Wybudowanie kolei 
na linji Kołomyja—Kossów—Knty 


posiada wielkie znaczenie dla przemysłu 
i ludności w tej połaci kraju. 

Przy wjeździe do Kossowa spotyka nas 
komendant powiatowy policji p. Zarzycki 
i w jego towarzystwie udajemy się do sta- 
rosty powiatu p. Pajączkowskiego. 

P. starosta powrócił właśnie dopiero z 
biura, pomimo, iż to już prawie zachód 
słońca, bo dziś w Kossowie odbywał się 
wielki jarmark. Starostwo zostało oblężo- 
ne przez interesentów. Radca Pajączkow- 
ski, lwowianin, objął niedawno swój no- 
wy posterunek w Kossowie, mając do speł 
mienia cały szereg ważnych postulatów. U- 
rzędowanie w pow. kossowskim nie na- 
leży do łatwych. Olbrzymie odległości 
do gmin wymagają nakładu pracy i du- 
żych wysiłków. To też dła ułatwienia pra- 
cy i władzy i ludności, 


łarosta Pajączkowski urządza cd czasu 
do czasu t. zw. „roki', 


to znaczy wózkiem lub wierzchem wypia- 
wia się w góry w towarzystwie kilku u- 
rzędników i poprostu przenosi na kilka dni 
do dane; miejscowości całe Starostwo. Nie- 
dawno „roki“ odbyły się w Kutach, w Ża- 
bia, w Uścieczkn itd. i wszędzie licznie ja- 
wiły się strony, starosta i jego urzędnicy 
załatwili w każdej miejscowości po kilka- 
set spraw. 

Powiat kossowski ucierpiał bardzo wsku 
„ek wylewu Czaremosza, 

Wykaz urzędowy podaje 

szkody na przeszło 100.000 zł. 


Ludność, jak mogliśmy to w aulentycznem 
źródle stwierdzić, jest bardzo uboga, a o- 
atatnio wskutek powodzi i gradobicła wy- 
ozarpana. Huculi skazani nieraz w drodze 
administracyjnej na małe kary pieniężne, 


wolą raczej siedzić w areszcie, 
aniżeli płacić, 
a wyboru tego dokonują jedynie na tej za- 
sadzie, że nie mają czem i z czego złożyć 
karę w pieniądzach. 

Jak wszędzie prawie, tak i tutaj w roz- 
mowuch z przedstawicielami ludności sły- 
szymy 

skargi bądź łe na złe funkcjonowanie 

poczły, bądź też na fatalne połączenia 

telatoniczne. 
Poczta w Kossowie nie posiada połączeń te 
lefonicznych z gminami nad granicą, tem 
samem komenda powiatowa policji nie ma 
połączeń ze swoimi posterankami, a dość 
powiedzieć, śe odległość od Kossowa do pe 
wnych gmin w górach wynosi przeszło 70 
klm. drogi. 

Niesłychanie 

ważną sprawą jest nbezpieczenie brze- 
mów Czeremosza, 


który zmienia swoje koryto i wyrządza 
bardzo dotkliwe szkody, f 
W samem mieście nastąpi już wkrótce 
zmiana na stanowiskn komisarza Izą- 
dowego miasta, 
którym był p. Mańkowski, a który obecnie 
ustąpi miejsca nowemu komisarzowi p. 
Budzińskiemu, byłemu urzędnikowi skar- 
bu. O gospodarce kom. Mańkowskiego sły- 
szaeliśmy wiele pochlebnych opinii. 
Niedawno > 
w tych stronach bawili pp. Minister 
Klarner i Wojewoda Moskalewski, 
którzy badali lutejsze stosunki przemysło- 


go. co się tu dzieje u pana. Czy pozwoliiby 
mi pan pozostać tu przez noc dzisiejszą ?.., 
Ja zapłacę. 

Nie było mi to po myśli, panie proku- 
ratorze. Zaczynałem już mieć dość tej ko- 
medji, tembardziej, że tymczasem już kon- 
trakt mój został przedłużony, przyczem u- 
zyskałem znaczne obniżenie czynszu. Lecz 
cóż było robić? Odpowiedziałem mrukli- 
wie: 

— Skoro pan koniecznie pragnie... 


I człowiek ten pozostał. Zapytywaliśmy 
się między sobą, kto to może być. Był bar- 
dzo uprzejmy, lecz małomówny. Zdawał 
się być pogrążony tylko w swoich my- 
ślach. I odnosiło się wrażenie, że oczy je- 
go utkwione w przestrzeń, widzą te rze- 
czy, których my widzieć nie możemy. 
Żona moja powiadała, że musi być to je- 
den z tych jasnowidzących, którzy w wiel- 
kich miastach robią spirytyzm. Matka mo- 
ja przypuszczała raczej, że musi to być 
ktoś jeszcze z tej dawnej kompanii od Ga- 
by Florese i że przychodzi tu, żeby tak 
rzec, na pielgrzymkę. Ja rzekłem sobie: 


— W każdym razie będzie miał swoją 
porcję kąpieli, tak, jak i tamci. 


Nieco przed północą wymknąłem się 
przez drzwi od podwórka, przebrany za 
ducha i rozpocząłem swoje błazeństwa na 
przeciwległym brzegu sadzawki. Gość mój 
pozostawał nieruchomy, wyprężony po 
przeciwnej stronie, Później widziałem, jak 
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we, a w szczególności interesowali się sa- 
linami, które w wielu miejscach bez nale- 
żytej opieki i ujęcia, stanowią problem 
bardzo waźny dla Państwa. 

W Kossowie 


Indność domaga się założenia szkoły 
przemysłowej, 
któraby zogniskowała całe wykształcenie 
przemysłu domowego i skierowała ucz- 
niów i robotników na właściwe tory. Ma- 
my nadzieję, że tak, jak w stosunku do 
potrzeb Kołomyji i jej okolic, tak samo w 
stosunku do postulatów Kossowa Knrato- 
rjnm szkolne we Lwowie i Ministerstwo 6- 
światy w Warszawie znajdą dosyć sposo- 


bów, aby te ważne sprawy skierować na 
łory szybkiego, realnego i życzliwego za- 
łatwienia. 


Żegnani przez starostę Pajączkowskiego 
i odprowadzeni do granic miastą przez ko- 
iaendanta powiatowego policji p. Zarzy- 
ckiego, który na tutejszym posterunku pel- 
ni już swą słnżbę 4 lata i przyczynił się 
do postawienia bezpieczeństwa powiałn na 
wyżynie, wyjeżdamy wzdłuż granicy ru- 
imuńskiej i Czeremoszu 

do Śniatyna. 

Już słońce chyliło się ku zachodowi, 
gdy z jednego wzgórza ujrzeliśmy naprze- 
ciw drugie, na którem, jak na warowni 


rozsiadło się miasto. W odległości kilku ki- 
lometrów od stacji kolejowej Śniatyn-Zału- 
cze, w gminie Załucze zwraca uwagę nie- 
daleko dworu pp. Krzysztofowiczów stara 
karczma, tonąca prawie cała w kwiatach. 
Umyślnie zatrzymujemy samochód, aby 
sprawdzić powody tej pięknej dekoracji i 
przekonać się, czyja to ręka zamieniła 
zwyczajnie panujący dookoła zajazdn nie- 
porządek w piękny ogórd kwiałowy. Tu w 
tem Środowisku, w karczmie starej, chylą- 
cej się ku upadkowi, a obecnie odnowionej 
rezydnje Komisja Delimiłacyjna dla 
wytyczenia granicy polsko-rumuńskiej 

z prezesem ministrem Wasilewskim. 

Za kilka minut zbliżamy się już do 
miasta drogą wijącą się serpentyną pod 
górę i zajeżdżamy do ratusza, gdzie urzę- 
duje burmistrz miasta p. Niemczewski. 
Niestety dowiadujemy się, że p. prezes 
Niemczewski po odbytej kuracji w Nau- 
heim odjechał na wypoczynek do Jarem- 
cza, a zastępuje go wiceprezes i wicemar 
szałek powiatu p. Teodorowicz. 

Pierwsza przyjmuje nas w Magistracie 
sekretarka prezydjalna p. Tymiakówna i 
oznajmia, że p. wiceprezes Teodorowicz 
zawiadomiony o przyjeździe Delegacji, zja- 
wi się za chwilę. 

SŁ Zachariasiewicz. 
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Epilog antysemickich zaburzeń W Jossaeh. 


(Od naszego korespondenta.) 


Bukareszt, 10 sierpnia. 

Znane naszy.u Czytelnikom za- 
burzenia antysemickie w Jassach 
wywołały szereg prrotes'ów iin- 
t>rwencji ze strony przedstawicieli 
Żydów. Na snax protestu sklepy 
przez kilka dni po rozruchach po- 
zostały zamknięte. Do manifestacji 
tej przyłączyła się także część 
kupców chrześc ańskich, 

Organ urzędowy „V ttorul* su- 
rowo potępia ekscesy i zapowiada, 
że rząd zdecydcwany jest tłumić 
energ cznie wszelkie próby za- 
kłócania spokoju wewnętrznego. 


Dotychczas nie jest ustalone 
kto wywołał zajście: prof. Cuza, 
czy Lerzer. Każdy z nich tw.erdzi, 
że został przez drugieg» pierwszy 
zaatakowany. 

W Jassach po zajścu pojawiła 
się odezwa, podpisana przez sze- 
ściu znanych przywódców faszy- 
sowskich (wśród nich słyniuego 
Z:lca Codieanu) wzywająca do 
pomszczenia zniewagi, wyrządzonej 
tak znanemu i czczonemu przy- 
wódcy młodzieży, jakim jest prot. 
Cuza, 


Tajemnicze morderstwo w Wrocławiu. 


Ofiarą padł profesor Uniw. dr. Rosen i podnajemca jego 
majster szewski Siock. 


(Od naszego korespondenta). 


Wrocław, w sierpniu, 

(B) Wrocław jest wstrząśsięty 
do głębi — jak już krótko do- 
nieśliśmy w telegrama:h — stra- 
szliwem morderstwem, jakiego od 
dziesiątków lat już nie zapisały 
kroziki tego miasta. Oto profesor 
Uniwersytetu tamtejszego, dr. Ro- 


sen, uczony cieszący się znaczną 
sławą, brat byłego minisira spraw 
zewnętrznych, został znaleziony 
bez życia w willi swej, leżącej : a 
przedmieściu Wrocławia. Zwłoki 
okizywały ranę postrzałową na 
g'owie. Obok trupa leżał portfel 
ienaruszony ; również .in'e oko- 


wyciągał ku mnie obie ręce. I usłyszałem, 
jak cicho, błagalnie zaczął wzywać: 


—- Janiel Najukochańszy Janiel... Mo- 
'e dziecko. to ja, twój ojciec... Czy manie 
poznajesz ?... 


Na Boga żywegol... Toż to był ojciec 
mordercy |... Oiciec  zgilotynowanege!... 
Ach, niech pan wierzy, albo niech pan nie 
wierzy panie prokuratorze, ale powiadam 
panu, że w tej chwili zrozumiałem, iż uie 
będę mógł dłużej grać swojej komedji. Mo- 
żna być spryciarzem, można być nawet — 
tak jest! — bezwstydnym, lecz są rzeszy, 
których żaden człowiek, o ile jest czło- 
wiekiem, nie wytrzyma. Pomyślałem o 
swoim ojcu, o moim własnym ojcu, k:Śry 
także już umarł i którego, o jakże bardzo, 
chciałbyrn jeszcze kiedykolwiek zobaczyć... 

Pozwoliłem, żeby ten człowiek zbliżył 
się do mnie Okrążył sadzawkę. Byłem ca- 
ły wstrząśnięty, poruszony, jakgdyby spa- 
raliżowany. 

— Janie, kochany Janie, 
dziecko! - - mówił. 

Żebym ja mógł panu powiedzieć, panie 
prokuratorze, jaki on był szczęśliwy! I jak 
to wszystko było smutne! 

Wtedy odrzuciłem precz prześcieradło 
i wyznałem całą prawdę, błagając go o 
przekaczenie. 

On nie odpowiedział nic. Wyglądał jak 
kamienny prsąg.. Odprewadziłeim go do 
domu. trzymając go pod rękę. Posuwał sie 


moje drogie 


naprzód krok za krokiem, jak lunatyk. Nie 
chcial nic wypić. nietylko nie chciał się 
położyś, lecz nuwęt nie chciał przez chwilę 
wypocząć w fotelu. Powiedzial, że musi o 
dej$* zaraz, nalychmiast... Nie chcieliśiny 
go zatrzymywać. 

Gdy uż był na progu, żona rzekła inu: 

— Lecz przecież pan nas nie wyda, 
panie Musange? 

On wyjakał tylko: 

„To była.. To była ostatnia moja na- 
dzieja .. Tak jest... 

I zniknął w ciemnościach... Po chwili 
ułożyliśmy się do snu. Ja jednak nie spa- 
lem. Prze cały czas do świtu leżałem nie- 
ruchomo, z szeroko otwartemi oczami.. 
Musial cicho, spokojnie, bez hałasu, Fez 
szmeru nawet, wślizgnąć się w wody sa- 
dzawki.. Wydobyłem go właśnie przed 
hilku minutami... Jeszcze nikt o niczem 
nie wie... To nie ja go tam rzuciłem, pa- 
nie prokuratorze, przysięgam panu, że 
mówię szczerą prawdę, tak samo, jak 
szczerze przyznałem się do wszystkich 
swoich winl.. Och, nie! Ja nie mogę 
przypuszczać, aby pan sądził, że to ja go 
zabiłem... Lecz panie prokuratorze, gdyby 
tak zjawiska, gdyby tak duchy egzysto- 
wały, to byłaby rzecz zbyt piękna dla ży- 
cia. Czyż nieprawda, panie prokuratorze ? 
Znaczy to, że ja nie miałem prawa... Nie 
miałem prawa, panie prokuratorze... Ro- 
zumie mnie pan?... 

Tiom F., M. 
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liczn. ści wskazywały nizwątpliwie, 
że nie chodziło ohydnym  zbro- 
dniarzom o rabunek, Prócz zwłok 
profesora zn: leziono na pierwszem 
ri:trze trupa majstra szewskiego 


Stock”, któremu profesor odnaj- 
mował mieszkanie. 
Służąca profesora znajdowała 


się podczas zbrodni w izdebcz 
swej na drugłem piętrze i niczego 
nie słyszała. Natom'ast 


niezwykle ciekawe i rodejrzane 


ą zeznania dłueoletniej gospodyni 
p ofesora, niejakiej Anny Neumann, 
Oświadczyła ora, Żz piof:sor udał 
'l3 1a spoczyrek o god, 943, 
a ona iówn eż udała się w tym 
amym czasie do swego pokoju. 
Niedługo potem usłyszała szcze- 
kanie psów, a następnie gwałto« 
wne pukanie do drzwi willi. Wyj- 
zała przez okno i zapytała przez 
zamkrięte drzwi, kto się zjawia 
o tak spóźnionej porze. 

„Jesteśmy z policji, proszę na- 
ychmiast otworzyć! Nie zapłacono 
tutaj jeszcze podatków I — brzmia= 
la odpowiedź. 

Gospodyni przeczuwając coś 
złego nic nie odpowiedziała, Wów- 
czas zbrodniarze wyłamali drzwi 
i zamordowali profesora, a na- 
stępnie szewca, Ona ocaliła się 
w ten sposób, že z prześcieradła 
»robiła sznur, którym spuściła się 
z pierwszego piętra na podwórze, 
Resztę nocy spędz ła w k:ólikarni, 

Dziwne to zeznanie skłoniło 
policję do przytrzymana gospo- 
dyni w areszach policyjnych, 
zwłaszcz', że zachodzi podejrzenie, 
iż gospod.n chciała przyspieszyć 
spadek po profesorze dla swej 
córki, którą dr. Rosen zaader towal, 

Niezwykła zbrodnia, dokonaną 
wśód nader tajemniczych okoli- 
czności wstrząsnęła silnie opinją 
Wioc awia. Mnóstwo osób skupia 
się codzi-nnie obok willi zamor- 
dowanego. 

=j 


Walki byków w Atenach. 


„Szlachetna“ rozrywka sze- 
rzy się coraz bardziej. 


Wiedeń w sierpniu. 


(B) Niema. moze „ro:rywki“ 
oh; dniejszej i tardziej budzącej 
wstręt człowieka kulturaln go nig 
walka byków. Tymczasem Eurcpie 
powojennej nie wystarcza już je- 
żdzić po emocje, złączone z walką 
byków do Hszpanji Urządzono 
tedy już podobne widowisko w 
Paryżu, a ostatnio — jak się do- 
władujemy — nowy rząd grecki 
Pangalosa wydał pozwolenie na u- 
rządzenie walki byków w Atenach. 
Przedsęwzięcie to subsydjowane 
jest przez grupę bankierów ateń- 
skich, którzy dokładają wszelkich 
starań, by impreza d>szła mcżli- 
we szybxo do skutku i miała jak- 
najwięksże powodzenie. 

Walki będą mi ły cokolwiek 

inną formę, 

niż w Hs panji. Aranżerom chodzi 
mianowicie o to, by un knąć o ile 
możności, rozłewu krwi W tym 
celu rogi byków opatrzone będą 
gumowemi kapturami, które zaró- 
w o człowieka, jak i konia uchro- 
nią od zranienia i Śmierci. 

Pozostaje tylko kwestja, czy 
kaptury uchroną — także byka. 

tę — J— 
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TEATR WIELKI: 

Gościnne występy artysty scsn warskaw- 
skich p. Kaz. Jnnoszy-Stępowskiego. 
Środa, dnia 12. bm.: „Ósma żona Sino- 


brodego”, 
Savoir'a. 

, Czwartek, dnia 13. bm.: „Ósma żona 
Sinobrodego", komedja w 4 aktach Alfre- 
da Savoir'a. 

Piątek, dnia 14. bm.: „Uwodziciel" 
(The Great Lover), komedja romantyczna 
w 3 aktach Freda i Fanny Haton. Pre- 
mjera. 

„Sobota, dnia 15. bm.: „Damy i Huza- 
ry“, komedja w 3 aktach Al. br. Fredry. 
Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
5-letniej rocznicy „Cudu nad Wisłą”. 

Niedziela, dnia 16. bm.: „Uwodziciel”, 
komedja romantyczna w 3 aktach Freda 
i Fanny Hatton. 

É Poniedziałek, dnia 17. bm.: „Uwodzi- 
ciel“, komedja romantyczna w 3 aktach 
Freda i Fanny Hatton. 

Wtorek, dnia 18. bm.: „Uwodziciel“, 
komedja romantyczna w 3 aktach Freda 
i Fanny Hatton. 

Początek przedstawień punktualnie o 
godz. 7.30 wieczorem. 


komedja w 4 aktach Alfreda 


x 

Teatr Wielki dziś w środę gra po raz 
drugi znakomitą komedję Savoir'a „Ósma 
żona Sinobrodego" z gościnnym udziałem 
świetnego artysty scen polskich Kazimie- 
rza Junoszy-Stępowskiego. Dzięki wyjąt- 
kowo interesującej treści, świetnie prze- 
prowadzonym scenom i djalogom, prze- 
pysznie skrojonym typom, doskonałemu 
humorowi, komedja ta od lat kilku święci 
nadzwyczajne powodzenie na wszystkich 
scenach polskich i obcych. W Warszawie 
przekroczyła pokaźną liczbę z górą sto 
przedstawień z rzędu, dzięki niezwykle 
artystycznej interpretacji roli miljonera 
Browna, w wykonaniu naszego gościa p 
Junoszy-Stępowskiego. Znakomity ten ar- 
tysta wstępnym bojem zdobyl sotie naszą 
publiczność, licznie gromadzņųcą się na 
każdem przedstawieniu i z entuzjazmem 
oklaskującą z wielkim artyzmern upravs- 
waną do najdrobniejszych szczegółów u'u- 
Łioną przezeń rolę. Dzielnie mu i1owarzy- 
szy doskonale wyreżyserowany nasz ze 
spół z pp. Rasińską, Janowska, Nialnirycz, 
Kopczyńskim, Nawrockim i DSzosiundem 
na czele. — W piątek ukaże się ro raz 
pierwszy na naszej scenie doskonala ko- 
medja  „Uwodziciel* (The Great i.over) 
Hatonów z p. Junoszą-Stępowskim w nzd- 
zwyczaj popisowej roli wielkiego baryło- 
na. Dalsza obsada spoczywa w ręku uaj- 
wybitniejszych sił zespołu. — W sobotę 
wieczorem ku uczczeniu pięcioletniej /a32 
nicy „Cudu nad Wisłą“ odbędzie się uro- 
czyste przedstawienie, na którem zostanie 
odegrana nieśmiertelna komedją Al. hr. 
Fredry „Damy i Huzary*. Sprzedaż bile- 
tów na to przedstawienie po cenach do 
pałowy zniżonych rozpocznie się już w 
dniu dzisiejszym w Referacie Oświato- 
wym Komendy Miasta Lwów (Wałowa 
16, parter), zas w dniu przedsławienia w 
kasie Teatru Wielkiego. A P 
ya A —0—a 3:3GGĘG"A 
PRZYJAZD DRUŻYNY WĘGIERSKIEJ. 

Drużyna reprezentacyjna Węgier przy- 
jechala wczoraj o godz. 10 wieczorem. Na 
dworcu przywitali ją delegaci  „Lwow- 
skiego Związku piłki nożnej”, wręczając 
bukiet z szarfami o barwach węgierskich 
i kolorach miasta Lwowa. Drużyna przy- 
jechała w sile 15 graczy. 

Definitywny skład Lwowa przedstawia 
się jak następuje: Winnicki, Kmiciński 
Giebartowski, Moor, Schneider, Witkow- 
ski, Słonecki, Kopeć, Steuermann, Wacek 
i Szabakiewicz. Zawody rozpoczynają się 
u godz. 5 po południu z udziałem ortie- 
stry węgierskiej i polskiej, 


x 

Baczność Legjoniści! Związek Legjoni- 
stów Okręg Lwów, weźmie udział w nie- 
dzielę dnia 16. bm. o godz. 10 rano w u- 
roczystości otwarcia Związku Strzeleckie- 
go na Sygniówce. Wzywa się wszystkich 
członków do stawienia sie na zbiórce na 
Sygniówce o godz. 9.30 rano. 

Jaglica (trachoma) m _ amigracja do 
Ameryki. Wydział Międzynarodowego 
Biura Pomocy Emigrantom (International 
Emigration Service) przy Polskiem Sto- 
warzyszeniu Młodych Kobiet zwrócił się 
do Połsko-Amerykańskiego Komitetu Po- 
mocy Dzieciom w sprawie podjęcia się 
leczenia w zakładach Komitetu w War- 
sżawie i w Śremie chorych na jaglicę 
dzieci tvch rodzin, które zamierzają wy: 
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W straszliwej niewoli angielskiej. 


Potworne dzieje Polaka, p. Mieczysława Schmidta. .— 
Anglicy są konsekwentni nawet w swych om ikach. 


Lwów, 12. sierpnia. 

(B) Wyszła niedawno książka 
pod tytułem angielskim, ale pisa- 
na po polsku: „On his majestys 
service“ („W służbie Jego Kró- 
lewskiej Mości). Autorem jest 
Mieczysław Schmidt, znany 
przed wojną przemysłowiec pol- 
ski. Czytamy w tej książce © 
straszliwych wprost mękach, ja- 
kie musiał przejść p. Schmidt w 
niewoli angielskiej. 

P. Schmidta  zaaresztowali 
płatni ajenci angielscy w małem 
miasteczku zakaspijskiem, A~ 
schabad, opodal granicy perskiej, 
dokąd przybył w sprawach han- 
dlowych. Towarzyszami jego nie- 
doli do dziś dnia żyjącymi byli: 
R. Stump, obywatel szwajcarski, 
Turmuren, obywatel szwedzki, 
funkcjonariusz Tow. Braci Nobel, 
Wagner, niemiecki poddany, stu- 
dent medycyny, funkcjonarjusz 
niemieckiego Czerwonego Krzy- 
ża, Kowenko, były rosyjski ofi- 
cer awijacji, udający się na posa- 
dę do Banku Międzynarodowego 
w Bucharze i Smutny, były pod- 
porucznik armji austriackiej, je- 
niec wojenny. 

Wszyscy wyżej wymienieni 
po uprzedniem ograbieniu ich z 
wszelkiego grosza, zostali powle- 
czeni bez żadnego sądu wśród 
warunków i cierpień, z któremi 
osławione tortury czrezwyczajki 
mogą śmiało rywalizować. 

Tortury te trwały lata całe. 

Przez bezkresne, spalone słoń- 
cem stepy Persji, Afganistanu, 
Beludżystanu i Indyj, dręczeni, 
trawieni głodem, upałem i choro- 
bami, wleczeni byli ci niewinni 


ludzie tysiącami, tysłacami kilo- 
metrów. 

Jeńcy mieli 

ręce skute wspólnie 

kajdanami i nogi związane po- 
wrozami. Tak musieli spać 
wszyscy razem na jednym boku. 
Trwało to latami, tak, że jedna 
strona ciała była zupełnie „odle- 
żała” i pokryta ranami. 

„Pewnego wieczoru — brzmią 
wzruszające słowa p. Schmidta 
— długo leżąc i nie śpiąc, po- 
czułem, że 

kajdany jakoś luźno 

trzymają się na mojej prawej rę- 
ce. Począłem je próbować i po 
pewnym czasie stuliwszy wychu- 
dłą dłoń, z niewielkim wysiłkiem 
zsunąłem je. Trudno opisać u- 
czucie, jakiego doznałem, mając 
obie ręce wolne. Cieszyłem się 
jak dziecko, nie dbając o to, że 
narażam się na wielkie niebezpie- 
czeństwo. z 

Cicho okryłem się cały i obró- 
ciłem na lewy bok, na którym 
od tak długiego czasu nie spałem. 
Bałem się zasnąć mocno, aby nie 
przespać do świtu i nie być 
schwytanym na gorącym uczyn- 
ku, drzemałem tylko, walcząc ze 
snem.“ 

Wyjątek stanowi w tej tragi- 
cznej książce szlachetna postać 


oficera angielskiego, Forzajta, 
który na jakimś postoju, żegna- 
jąc p. Schmidta, wypowiedział 


smutnym głosem te słowa: „To 
jest okropna pomyłka. panie 
Schmidt. ale niech pan pamięta, 
że Anglik, jeżeli nawet zrobi 
pomyłkę, to musi doprowadzić 
ją do końca“. 


emigrować do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej. (Jak wiadomo przepisy 
emigracyjne amerykańskie zabraniają 
wstępu na terytorjum Stanów Zjednoczo- 
nych osobom dotkniętym jaglicą — ostat- 
nio takie same  obostrzenia wprowadził 
rząd Argentvny).  Bnergiczne zwalczanie 
jaglicy w Polsce jest więc niezbędne za- 
równo ze względu na żywotne interesy 
naszych emigrantów, jak i Państwa. 

Piorun. W czasie burzy, która w nie- 
dzielę przeszła nad naszem miastem, 
wpadł piorun do komina realności przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 12 i żadnej szkody nie 
wyrządziwszy, uszedł w ziemię. 

(w) Topielec na Świtczi. Jeszcze w 
niedzielę zatonął niewidziany przez niko- 
go na stawie „Świteź” 15-letni uczeń fry- 
zjerski, Juljan Gulewicz.  Przedsięwzięte 
poszukiwania przez policję doprowadziły 
do znalezienia kompletnego ubrania oraz 
bielizny zaginionego w jednej z kabin 
kąpielowych. Wobec powyższego zarzą- 
dzono poszukiwania na dnie stawu, które 
jednakowoż dały wynik negatywny. Po- 
stanowiono wreszcie w celu odszukania 
zwłok spuścić wodę ze stawu. Obeszło się 
jednak bez tego, gdyż wczoraj przed po- 
łudniem zwłoki Gulewicza wypłynęły. 
Matka denata jest dozorczynią w Pasażu 
Mikolasza, 

(v) Włamanie do kiosku. Przy ul. Gro- 
deckiej obok dworca czerniowieckiego nie- 
wiadomi sprawcy po włamaniu się do 
kiosku przez wyrwanie deski w tylnej 
ścianie skradli większą ilość tytoniu, cze- 
kolady oraz 20 zł. gotówką. Łączna szko- 
da wynosi okoła 200 zł. Dochodzenia za- 
rządzono. 

(v) Torbę z narzędziami monterskiemi 
skradł nieznany sprawca Janowi Marko- 
wi, monterowi Polskiej Spółki telefonicz- 
nej, zam. przy drodze Wuleckiej |. 118. 
gdy był zajęty naprawą sieci telefonicznej 
na wspomnianej drodze. Strata wynos 
około 40 zł. Dochodzenia zarządzono. 

(v) Do supiłala powszechnsgo PIZY* 
wiesionoi Fątarę Małgorzatę, zam. w 
Stryju, uderzoną w gałową twardym na- 


rzędziem przez niejakiego Nazalewicza. 
Źminkowską Annę, służącą, zam. przy ul. 
Piekarskiej 1. 16 z oparzeniami na twarzy 
i lewej ręce skutkiem eksplozji spirytusu 
zapalanego pod kuchnią. 

(v) Dwa słoje z nalswką wiśniową 
skradziono z okna Emilowi Haczewskie- 
mu, zam. przy ul. Janowskiej 25. War 
tość wynosi 50 zł. 

(v) Do aresztów policyjnych zostali 
oddani: Petrak Władysław, zam. przy ul. 
Wyspiańskiego |. 11 za kradzież chleba 
ze straganu przy pl. św. Antoniego. Me- 
chel Reinvacu, iat 15, zam. w Rzeszowie 
za kradzież portfelu z gotówką 4.40 zł. 
w lokału Banku Polskiego na szkodę Mi- 
kołaja Mikuliszyna, zam. ul. Lenatrowi- 
cza l. 7. Kazimierz Dziurzyński, lat 17, 
notowany i karany, zam. przy ul. Na 
Bajki 1. 11 za wywołanie awantury w 
stanie pijanym na ul. Sykstuskiej. Piotr 
Gofryk, rodem z Bortnik, Marja Dorenko 
rcdem z Poczep pow. Złoczów i Jette 
Stein, rodem z Pacanowa, pow. Stołpnicki, 
wojew. kieleckie, wszyscy bez miejsca 
zamieszkania za włóczęgostwo. Kohaniak 
Franciszek, rodem z Nowej Wsi, powiai 
Nisko, bez stałego miejsca zamieszkania 
i zajęcia za żebraninę. 

—0 — 


Osobiste. Redaktor naczelny „Gazety 
Ludowej" w Katowicach, p. Stanisław 
Bernatt, rodem z majątku Dyss ziemi 
Lubelskiej uzyskał ma uniwersytecie w 
Monachium stopień Dr. filozofji summa 
cum laude. 

== 
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W drugiej połowie lipca br. pojawiły 
sią w prasie polskiej, a w szczególności 
w całej prawie prasie lwowskiej wiadomo- 
ści o nadużyciach popełnionych przy 
sprzedaży benzyny w sklepie „Karpat“, 
względnie Koncernu Naftowego „Dąbro- 
wa“ we Lwowie przy ul. Rutowskiego |. 1. 

Wiadomości powyższe krzywdzące w 
najwyższym stopniu firmę naszą, uważa- 
my za stosowne niniejszem sprostować. 

Sklep z produktami naftowymi, znaj- 


dujący się w realności p. Sprechera przy 
ul. Rutowskiego 1. 1 stanowi własność 
„Karpat“, Sprzedaż produktów naftowych, 
Spółka z ogr. odp. we Lwowie, które to 
Towarzystwo wchodzi w skład. Koncernu 
Naftowego „Dąbrowa”. Sklep powyższy 
prowadzony był we własnym zarządzie 
"jowarzystwa do dnia 15. lutego 1925. 

Umową z daty Lwów, 14. lutego 1925 
wydzierżawiliśmy sklep powyższy byłe- 
mu naszemu urzędnikowi i zarządcy 
sklepu p. Rudolfowi  Wachtlowi i tegoź 
spólnikowi p. Juljuszowi Backfeinowi. 

Na podstawie powyższej umowy Oodda- 
liśmy powyż wymienionym panom w 
dzierżawę cały lokal sklepowy, tudzież 
komisową sprzedaż w tym sklepie na- 
szych produktów naftowych, pochodzą- 
cych z 3 naszych rafinerji w  Jedliczu, 
Gliniku marjampolskim i Dziedzicach. 

W powyższej umowie określono zupeł- 
nie dokładnie sposób postępowania przy 
sprzedaży komisowej naszych produktów 
na podstawie zasad obowiązujących dla 
kupców prowadzących swój interes wedle 
wszelkich wymogów uczciwości i solidno- 
ści kupieckiej. 

Gdy tymże wymogom pomienieni pane- 
wie nie uczynili zadość, a nadto postępoe- 
waniem swojem doprowadzili do wdroże- 
nia przeciwko nim przez tutejszą Policję 
śledztwa, a nawet czasowego zamknięcia 
sklepu i przytrzymania p. Rudolfa Wach» 
tla, widzieliśmy się zmuszeni, korzystając 
z postanowień naszej umowy, do wnie- 
sienia przeciwko pp. Rudolfowi Wachtlo- 
wi i Juljuszowi Backfeinowi skargi o roz- 
wiązanie umowy  dzierżawnej i komiso+ 
wej przez sądem pow. S. I. we Lwowie 
do L. cz. C. XI. 721/25, a nadto do po- 
stawienia wniosku o wydanie tymczasg- 
wego zarządzenia w kierunku zaniecha- 
nia prowadzenia sklepu pod naszą firmą, 
tudzież przez zarząd lokalu sklepowego i 
tamże znajdujących się zapasów towarów 
na czas prawomocnego ukończenia sporu. 

Na skutek tych naszych kroków wydał 
też sąd powiatowy 5. I. we Lwowie, t=- 
chwałą z dnia 7. sierpnia 1925 do L. cz. 
C XL 721/25/6 tymczasowe zarządzenie 
po myśli naszego wniosku, mianując za- 
rządcą urzędnika Koncernu Naftowego 
„Dabrowa“ p. I. Landesberga na czas, aż 
do prawomocnego ukończenia sporu wnie 
sionego przez nas. 

Z poważaniem 
1 „KARPATY, 
Sprzedaż produktów naftowyely 
Spółka 2 ogr. odM. , 
| ozima © ac) 


Pięćdz. esięciolecie przepły= 
nięcia kanału La Manche, 


(Do ryciny na stronie 1.) 


Lwów, 12. sierpnia. 
1875 po raz pierwszy 
przepłynął przez kanał La Manche 
łynny kapitan Webbs, zdobywając 
sobie w ten sposób trwałą karię w 
rocznikach sporiu pływackiego. Wys 
płynął on z portu w Calais na wys 
brzeźu francuskiem, a wylądował w 
Doover, na wybrzeżu angielskiem, 
Odtąd przez wiele lat nie udało się 
nikomu dokon.ć podobnego czynu, 
aż dopiero w r. 1911 pobił ten 
ekord Th. W. Burgess, kióry wy- 
złynął z przylądka Gris Nez na wy- 
brzeżu francuskiem, następnie zaś 
ata zając pętle na wodach kanału, 
wylądował na wybrzeżu angielskiem 
również niedaleko od Dover, Obec= 
nie pr gnie tego Śmiałego czynu do- 
konać kobie'a, M anowicie — jak 
już krótko donosiłiśmy — misa Qer- 
uda Eperle, wybitna Bportsmenka 
amerykańska, postanowiła dla ucze 
czenia 50 lecia rekordu kapitana 
Webbsa przepłynąć kanał La Mancha 
ponownie, a jak mówią fachowcy — 
nie brak jej po temu danych, gdyż 
odznaczń się atletyczną prawdziwie 
budową ciała, ponadto zaś od dłuż. 
szego czasu bardzo starannie trenuje 
się. Na rycinie naszej widzą Czytel- 
nicy port ety kap. Webbsa, Th. W, 
Burgessa oraz miss Ederle, ponadto 
zaś scenę wylądowania Webbsa w 
r. 1875 na wybrzeżu angielskiem i 
szlak, kiórynt płynął Webbs ozobno 
zaś drogę Burgessa, 


W r. 
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„GAZETA PORANNA* 


z dnia 13. sierpnia 1925. 


- Sabaty czarownic istnieją jescze. 


Ostatnie czcicielki szatana we Włoszech. - Ponure echa z czasów 


= „A 


Neapol w sierpniu. 

Ponure wypadki, przypomina- 
jące żywo wiek szesnasty, roze- 
grały się przed kilku dniami w 
wiosce Sieti, odległej o 55 kilome- 
trów od Neapolu. 

Na pierwszą wieść o rozru- 
chach niezwłocznie z miasteczka 
S, Cipriano 

wymaszerował patrol, 
składający się z sześciu uzbrojo- 
nych karabinierów. 'Wieśniacy 
powitali ich bardzo życzliwie i 
prosili o pomoc w usunięciu z wio 
ski starej czarownicy, która prak- 
tykami swemi sprowadziła zara- 
zę 

ma winne krzewy. 

Owa wiedźma zamieszkiwała 
odosobniony domek na zboczu 
skały. Wąska i niebezpieczna ście 
żyta, wykuta w kamieniu, łączyła 
ją ze światem, - 

Wieśniacy zorganizowali 

„blokadę” domku 
czarownicy. Od kilku dni dyżuro- 
wali na zmianę przy ścieżce, li- 
cząc, że głód zmusi staruszkę do 
opuszczenia rnieszkania. Ale ta nie 
chciała kapitulować. 

Na głowy śmiałków. którzy 

usiłowali wspiąć się 
po stromej skale, sypał się grad 
cegieł i kamieni. 

Karabinierzy  skomunikowali 
się telefonicznie z S. Cipriano i 
stosownie do otrzymanych in- 
strukcji, wtargnęli do domku cza- 
rownicy. Fo, co tam zastali, 

iest obecnie tematem 
wszystkich rozmów w Neapolu, 
a sędzia śledczy oświadczył w 
wywiadzie pewnemu dziennika- 
rzowi, że po raz pierwszy ma do 
czynienia z tak niezwykłą spra- 
wa. 

W ciemnem mieszkaniu wiedź- 
my znaleziono istne 

laboratorium toksykologiczne, 
zaopatrzone w mnóstwo naj- 
wstrętniejszych preparatów. 
Szkielety ropuch, nietoperzy i ja- 
szczurek, słój pełen zaszuszonych 
much hiszpańskich, pęki ziół, po- 
rozwieszane po kątach, wszyst- 
ko to świadczyło, że staruszka 
trudni się przygotowywaniem 

tajemniczych napołów 
miłosnych, według autentycznych 
recept z zamierzchłych czasów. 

Gdy karabinierzy wyprowa- 
dzali czarownicę ze wsi, w miej- 
scowym kościółku 

uderzono we dzwony. 

Lud wyległ na drogę i żegnał 
odchodzącą okrutnemi przekleń- 
stwami. 

Stanąwszy przed sędzią śled- 
czym, staruszka oświadczyła: 

— Jestem Agnieszka, córka 
Teresy Calnizetti. 

Oicem moim był szatan, 
któremu wiernie służę i spełniam 
jego rozkazy. Pozostało nas tylko 
pięć w tem królestwie. Wszystkie 
jesteśmy stare. Zbieramy się na 
sabatach, by pokłonić się djabłu, 
który nam się ukazuje 

pod postacią czarnego kozła. 

Sędzia śledczy skierował A- 
gnieszkę Calnizetti do państwo- 
wego zakładu dla umysłowo cho- 


średniowiecza. 


rych. Jak wynika ze śledztwa, 
wieśniacy, a zwłaszcza zakocha- 
une dziewczęta zaopatrywły się u 
starej wariatki w 
napoje miłosne 

i często prosiły o poradę w spra- 
wach sercowych. 

Agnieszka Calnizetti, licząca 


przeszło sto lat, nie zdawała so- 
bie sprawy z przewrotów polity- 
cznych i była pewna, że w Ne- 
apolu rezyduje król Obojga Sy- 
cyliji. 
Policja szuka pozostałych czte- 
| rech czarownic, jak dotychczas 
— bezskutecznie 


Dziedziczenie talentu. 


Czyj wpływ jest silniejszy, ojca czy matki? 


Budapeszt w sierp iu. 

(k) Prof:sor uniwersytetu buda- 
peszteńskiego dr. Karol Szalfer pra- 
cuje obecnie nad ciekawem dzie- 
łem, poświęconem zagadn eniu, czy 
talent fest dziedziczny. 

Dr. Schaffer wychodzi z zało- 
żenła, że samo Życie codzienne na- 
stręcza nam ciągle dowocy dzie- 
dziczenia przez dzieci uzdolnień 
ich rodziców. 

Najczęściej uzdolnienia ojców 
przechodzi na synów, z matek zaś 
na córki. Zdarza się również, że 
oba te wp ywy lączą się razem i 
działają na sebie, wzmacniając się 
wzajemnie lub osłabiając, albo na- 
wet tworząc zgoła nowe fenomeny. 

Ten ostatni wypadek obserwo- 
wać się daje u Goeth go k óreg 
ojciec pochodził ze sziacheckiej ro- 
dz ny ziemiańskiej, zaś rcd i a ma- 
tki wykazać się mogła całym sze- 
regiem łudzi uczonych lu; utalen- 
towanych, Połączeni: praktycznej 
sysiematycznej natury Oca z ucz- 
c wością i wyob aż ią matki we 
d ug Samego Goetiego wyrzeźbiło 
zas dnicze linie duchowej jego fi- 
zjognomii. 

Gdy się obserwuje dziedzi- 
czność talentów w rozmaitych ro- 


dzinach, dochodzi do nader cieka- 
wy.h spost zeż ń. Zdaje się nie u- 
legać żadn | wątrl.wośc:, że wplyw 
ojca, choć bywa narazie silniej- 
szym i wyrażniejszym, nie jest ax 
trwalym jak cechy matki i rzadko 
przenosi się na dalsze pokolenia, 
__ Charasterys'yczny wyjątek prof. 
Śchafiera stanowi ial:nt muzykal- 
ny, w którym bardzie, decydując 
jest Inja ojcow:ka. W rodzinie 
Bachów talent do muzyki prze a- 
wiał się aż w pięciu peko!eniach. 

Z badania w: jątkowo utalento- 
wanych rodzin wysnuć można rów- 
nież wniosek, iż zarodek twórcz 
przenika wpierw kilka p koleń, aż 
wreszcie wystrzeła z niezwykłą ci- 
łą w pewnej genjalnaj jednostce, 
dochodzi do swego rozkwitu ij k- 
by wysiliwszy się, już w dru iem 
lub najwyżej trzecim pokoleniu do 
prowadza do zupełnego wygaśnie. 
cia rodu. 

Tak więc genusze są wed!u 
prof. Schafiera pr. duktem dlug ezo 
szeregu dojrzewań, sami choć w 
słabsz j już mierze rrzekazać mo- 
gą cząstkę swego cucha synom, 
ale nap wno n.e d czekają się ni- 
gdy wie kici wnuków, 


Minister Gaillaux bohaterem ohydnego 
romans.dła. 


Jakiemi drogami idzie 


Paryż, w sierpniu. 
(B) Ogromną, skandaliczną 
sensację wywołuje obecnie we 
Francji romansidło Louis Dumur 
p. t. „Les defaitistes* („Ludzie 
klęski*). Autor rzekomo stara się 
o przedstawienie duszy tych lu- 
dzi, którzy podczas woiny ulega- 
ją najczarniejszym przewidywa- 
niom i działają pod tym wewnętrz 
nym przymusem na szkodę wła- 
snej ojczyzny. Ta okrasa litera- 
cka stanowi jedynie parawanik, 
pod którego osłoną przemyca Du- 
mur główną rzecz powieści — to 
jest nonsensowy film pełen przy- 
gód awanturniczych, w których 
obok setek podrzędnych figur para 
dują najwybitniejsze postacie z o- 
statniej wojny Światowej po stro 
nie francuskiej i niemieckiej, jak 
Clemenceau, Caillaux, Malvy, 
Wilhelm II i Ludendorf. 

Najobszerniejsze rozdziały po- 


popaganda poli'yczna? 


| święcone są jednak słynnej tan- 
cerce z Jawy, 


Mata Hari. 


i obecnemu ministrowi skarbu 
Caillaux. Przepiękna mistrzyni 
egzotyki tanecznej została, jak 
wiadomo, rozstrzelana podczas 
wojny światowej pod zarzutem 
zdrady uprawianej na rzecz Nie- 
miec. Dumur wymyśla niebywałe 
sytuacje, w które wtrąca swą nie 
szczęsną bohaterkę. Nadskakują 
powabnej zwodnicy angielski 
książę, amerykański miljarder i 
hiszpański piękniś, chcą ją obsy- 
pać klejnotami, przepychem, to- 
warzyskimi splendorami, ale Ma- 
ta Hari woli szpiegować za mar- 
ne pieniądze na tyłach armii fran 
cuskiej i obdarzać swemi wdzię- 
kami prostych żołnierzy, czy ur- 
lopowanych, a niewybrednych pi- 
lotów, co naturalnie, musi ją osta- 
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tecznie zaprowadzić pod skazań- 
czy słupek. 

Jeszcze gorzej od uśmierconej 
Mata Hari dzieje się żywemu 

Caillaux. 
Jest on przedstawiony jako zwy- 
rodniały, na pół obłąkany pacy= 
fista. 

Autor każe mu w  przewlek- 
łym rozdziale prowadzić rozmo- 
wę z jakimś przyjacielem na te- 
mat francusko-niemieckiego przy- 
mierza, które zapewni obu wro- 
gim państwom hegemonię nad 
Europą, Caillaux uważa straszną 
woinę za cieżki błąd francuskiej 
dyplomacji. Ponieważ trudno jest 
zjednać odrazu szerokie masy 
francuskiego narodu dla tej myśli 
pacyfistycznej, stara się Cailaux 
o nakłonienie do swego planu 
przedewszystkiem wodzirejów 
przemysłu i magnatów kapitali- 
stycznych. Scena aresztowania 
przyjaciela Niemiec przez organy 
wykonawcze tygrysa Clemen- 
ceau, jest odmalowana z iście 
brukową pikanterią. 

Romansidło, które ludzie wy- 
rywają sobie z rąk, ma prawdopo 
dobnie przeciwdziałać wpływom 
politycznym sfer otaczających mi 
nistra Caillaux, dzięki jednak li- 
chocie artystycznej i kuchennym 
swym wdziękom stanie się w koń 
cu narzędziem propagandy filo- 
niemieckiej, albowiem każdy kij 
ma dwa końce. 


Nowa linja powietrzna 
Z Polski do Szwecji, 


Warszawa—Puck — Kopen- 
haga. 
(Od naszego korespondenta). 
Warszawa, 11. sierpnia. 

Towarzystwo Polska Linja 
Lotnicza „Aerołot” S. A. w bie- 
żącym miesiącu otwiera linję ko- 
munikacjł powietrznej ' Warsza- 
wa via Puck do Kopenhagi. Linię 
tę będą obsługiwały samoloty 
trzymotorowe, sporządzone całe 
z metalu (Duraluminium) wyra- 
biane w Szwecji. Samoloty będą 
mieścić poza pilotem i mechani- 
kiem po 9-ciu pasażerów | wypo= 
sażone będą w umywalnie i inne 
wygody. Dla obsługi pasażerów 
stale jeździć będzie mały „boy“. 

W piątek ub. tygodnia dyrek= 
tor Polskiej Linii Lotniczej p. 
Aleksander Wygard wyjechał 
do fabryki samolotów w Lim- 
hamn w Szwecji, by odbyć dłuż- 
sze loty próbne na wybrzeżach 
Szwecii i Danii przy pomocy pi- 
lotów szwedzkich i by osobiście 
przekonać się o sprawności no- 
wych maszyn. 

Pierwszy lot komisyjny War- 
szawa— Kopenhaga odbędzie się 
około 15. bm. 

e 


WKADESŁAN”. 


O CT 0 tqSt nn 
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy- 
sługę najdroższemu i najlepszemu Mężo- 
wi i Ojcu niezwykłych zalet i charakteru 
śp. Ottonowi Feuersteinowi, a w szczegól- 
ności nieznanym Panom, którzy użyczyli 
pierwszej pomocy, Panu  Arendowi, a 
WP, dr. W. Stanowskiemu za staranne le- 
czenie w tak ciężkiej chorobie oraz za 
ostatnią pomoc WP. dr. Adamiakowi i 
współpracownikom zmarłego i za udział 
w pogrzebie, przesyłają z głębi zbolałego 

serca serdeczne „Bóg zapłać!” 

Żona i dzieci. 
Nabożeństwo żałobne 

odbędzie się dnia 17. bm. o godz.8 rano w 
kościele parafjalnym św. Antoniego we 
Lwowie. 4329 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 13. sierpnia 1925. 
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Niezwykłe widowisko na placu Napoleona 
w Warszawie. 


Młodziutka panienka udawała statuę pomnikową, poma- 
lowana srebrną i złotą farcą. 


(Od naszego korespondenta). 


Warszawa 11 sierpnia. 
Oryginalne widowisko miala 
wczoraj publiczność warszawska 
przechodząca przez plac Napo- 
leona, 

Na kwietnik, leżący nawprost 
wejścia głównego na pocztę—wbie- 
gła wczoraj młoda w zieloną su- 
kienkę ubrana panieka, sianęła na 
środku klombu i przybrała wspa- 
niałą 

pomnikową pozę 

Stała bez ruchu, doskonale imi- 
tując statuę, twarz bowiem i od- 
słonięte ramiona pomalowane mia- 
ła srebrzystą, dającą silny blask 
iarbą, 

a kształtne nóżki 
bez pończoch, odsłonięte powyżej 
k.lan — błyszczały barwą duka- 
towego złota. 

Nezwykłe widowisko rychło 
ściągnęło na plac wielkie tlumy 
publicz” ości, 

— Oho! Pomrik dla złotego!|-— 
mów li jedni, 

— Nieprawda — to 

artysta z cyrku — 
mówili inni, 
— Warjatka pospolita — twier- 
dziły stare panny. 

Wreszcie zblegowiskiem za nte- 
resował się policjant — wszedł na 
trawnik, zbliżył się do klombu i 
zażądał od 

ekscentrycznej dziewczynki 


yE =e 


DZIŚ WĘGRY PÓŁNOCNE—LWÓW. 

d Lwów, 12. sierpnia. 
W dniu dzisiejszym odbędą się o godz. 
4.50 pop. na boisku Pogoni zawody Węgry 
półn.—Lwów. Spotkanie powyższe budzi 


żywe zainteresowanie, już choćby ze 
względu na wchodzący w grę lokalny pa- 
trjotyzm. Zawody dzisiejsze zaciekawiają 
równiuż i ze względu na „pieprzyk* nie- 
pewności. Sił dzisiejszego przeciwnika 
naszego w zupełności nie znamy, to też 
nia wiemy, co nas z jego strony spotkać 
może. W każdym razi radzimy naszej 
reprezentacji, by rniała się od pierwszej 
chwili na baczności i Węgrów nie lekce- 
wazyła. 

Zawody połączone będą z uroczyste 
powitaniem gości, wręczeniem proporca i 
odegraniem hymnów. Należy się spodzie- 
wać. że publiczność lwowska tłumnie za- 
pełni boisko Pogoni, manifestując tem 
samem uczucie przyjaźni dla symnpatycz- 
nych naszych sąsiadów z za Karpat. 

Skład reprezentacji przeciw Węgrom 
półn. przedstawia się następująco: Winni- 
cki (Cz.); Giebartowski (P.), Kmiciński 
(Cz.); Schneider (H.), Witkowski Cz.), 
Mohr (H.); Kopeć IV (Cz.); Steuermann 
(H.), Wacek (P.),. Sawka (Cz.), Szabakie- 
wicz (F.). f 

x 
Z ZAGRANIOY. 

Slavia praska kontynuujac swą wy- 
rieczkę bałkańską zjechała do Konstanty- 
nopoła, gdzie w obliczu 10.000 widzów 

onała tureckiego mistrza Fener Bag- 
tsche w stosunku 5:0 (2:0). 

W Paryżu odbyły się zawody lekko- 
ailetyczne Francja—-Szwajcarja. Dały one 
następujące wyniki: 100 m.  Mourlon 
(Francja) 11 sek.; 400 m. Denebeau (Fr.) 
49 sek.; 110 m. przez płotki Tempe (Fr.) 
16 sek.; 200 m. Mourlon (Fr.) 22 sek.; 
800 m. Marton (Szw.) 1:53.2 s. (|). 

Sensacją lekkoatietycznych mistrzostw 
niemieckich była klęska Houbena, który 
odpadł już w drugim przedbiegu, osiąga- 
jąc czwarte (I) miejsce. Zwycięzcą w bie- 
(gu na 500 m. zostala nowa gwiazda: Korb 


aby niezwłocznie zeszła z piede- 
stalu, 

Pomnikowa dziewczyna przez 
chwilę stała bez słowa. Wreszcie 
rzekła donośnie: 

— Precz! Precz z rękami od 
bogini! Precz! bo cię w pył i proch 
przemienię, ziemska powłoko! 

Teraz już p licjant nie miał wąt- 
pliweści co do 

poczytalności bogini 

Wszedł więc na klomb i mimo 
oporu, sprowadził vw; malowaną 
dzewczynę na trotuar — a nazięp- 
nie do 10 komi: arjatu, 

Tam zatrzymana 
wszelkich zeznań. 

— Proszę mnie o nic nie py- 
tać! — 

Istoty nadziemskie 
nie rotrzebu:ą sis iłómaczyć. 

Z niema'ym trudem {o godzin- 
nej indagacji ustalono, że zło:a bo- 
gni nazywa się 

Zofia Kubowska. 

Pozatem — nic. 

Zatrzymaną panienkę aż do wy- 
jaśsienia sprawy zamknięto 

w kobiecej celi 
kcmi arjatu. 

Bogini nie protestowała, Be: 
słowa położyia się na pryczy i 
twardo zasnęła. 

I śpi dotąd. Policja przypusz- 
cza nawet, że jest to sen letar- 
giczny, 


odmówiła 


ze Stuttgartu w czasie 10.6! Nowy rekord 
niemiecki ustanowił Frossbach w biegu 
przez płotki na 100 p 14.9 (1). 


ROZMAITOŚCI. 


„Kpt. Gzermański grał po  dziesięcio 
miesięcznej pauzie na niedzielnych zawo- 
dach Pogoni z Vienną zupełnie bez trai- 
ningu. 


RE 
NADZWYCZ. WALNE ZGROMADZENIE 
POLSK. ZW. LEKKOATLETYCZNEGO. 


Z powodu ustąpienia prezesa PZLA. 
p. Bron. Kowalewskiego, odbędzie się w 
Krakowie, przy sposobności obecności de- 
legatów wszystkich okregów na zawodach 
o M. P., Nadzwyczajne Walne Zgromadze- 
nie PZLA., celem wyboru nowego prze- 
wodniczącego Związku. Zgromadzenie od- 
będzie się w gmachu „Sokoła“ krakow- 
skiego, przy ul. Wołskiej, w poniedziałek 
dnia _17. bm. o pad 9 mrzed południem, 

A z 


Życie gospocarczs, 
ma A 


Giełda lwowska 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 11 sierpria. 

Kursa dzisiejsze naogół niejednolite. 
Papiery arbitrażowe spadły nieco w ce- 
nie. Inne akcje przemysłowe utrzymały 
się na dotychczasowym poziomie. 

Lekką zwyżkę kursów wzyskały ake 
cje Chybie, przy zwiększonem zapotrze- 
bowaniu i braku zaofiarowaniu. Obni= 
żyły Się natomiast akcje Gazoliny, któ- 
re oddawano po 1.10, większe pozycje 
chciano kupić po 1. 

Pozatem interesowano się Tespami, 
Zieleniewskim, Cegielskim (bez obrotów). 
Z akcji bankowych notowano B. Prze- 
mysłowy 1 Hipoteczny przy małej ilości 
transakcji. 

W akcjach handlowych tudzież pa- 
pierach procentowych zastój. 

Tendencja niejednolita. Usposobie” 
nie wyczękujące. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 11 sierpnia 

Bank Hipoteczny 0'40, Przeimysło- 
wy 025, Browary 8'25, Chodorów 
3'45, 3:50, Chybie 4720, 4'25, 4'30, 
4:35, Cmielów 0'37, Gazolina 1'10, 
Oikos 165, Tesp 340, 345, Ziele- 
niewski 10:75, 1080. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 11 sierpnia. 

Sytuacja na targu bez zmiany. Za- 
ofiarowanie w życie słabsze z powodu 
robót polnych i braku dowozu. 

Tendencja zwyżkowa utrzymują się 
nadal. — Usposobienie ożywione. 

Pszenica krajowa ex 1925 25.— 
do 26.—, żyto małopolskie ex 1925 
19.— do 20.— 


Giałda warszawska, 


Warszawa, 11. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dolary Stanów Zjedn. 5.17, Sztokholm 
139.76, Holandja 209.15, Londyn 25.25, 
N. Jork jak gotówka, Paryż 24.39, Szwaj- 
carja 100.93, 8 proc. pożyczka 70—72, po- 


życzka konwersyjna 43.50, pożyczka do- 
larowa w złotych 370.72 i trzy czwarte, 
pożyczka kolejowa 85.00. 


Giotdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych, 11. sierpnia. (Tel. G. P.) Pa- 
ryż 24.15, Londyn 25.01 i pół, N. Jork 
515, Belgja 23.80, Włochy 18.70, Berlin 
1226, Wiedeń 72.52, Praga 15.25, War- 
szawa 96.50, Helsingfors 18. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 12 sierpnia. 


Wczoraj tendencja chwiejno zniż* 
kowa Obrót ożywiony. 

Dolary amerykańskie 5.65— do 
5.75— dolary kanadyjskie 5.40— do 
545:— korony czeskie 0.15:50 do 
0.1566 leje 0.02'33do 0.02'50 franki 
francuskie 0.25:— do 0.25'33 franki 
szwajcarskie 1.02— do 1.03*— funty 
szterlingi 25.80*— do 25.85— niem. 
marki nowe 0.00*— do 0.00—, 


REMINGTON wul? 


pisze cicho 1 ma 
„idealne uderzenie" 


Tow. BLOCK-BRUN $p. fit. 


Warszawa 


Hotel „Bristol“ 
ODDZIAŁ 


Lwów, ul. Pańska 11. 


Teleton 15-55. 3262 


iwowsklej z dnla 11. sierpnia 1925. 
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ZŁOTO. 20 koron 21.90— do 
22.00— 20 franków 19.80.— do 
20.000— 20 marek 24.80— do 


24.90*— 10 rubli 27.30— do 27.40'— 

SREBRO. Korona austr. 0.4450 

do 0.45*— 5 koron austr, 2.33 — do 

2.36—  floren  austr. 1.20'— do 

1.21'— rubel 1.88— do 1.90:— kọ- 
piejki za rubel 0'00 — do 0:00—, 


- OGŁOSZENIA. 


A Nauka i wychowanie EB” 


LEGONS de conversation francaise. 
Skałce f., I. p., mieszk. 7. 


KURS TAŃGÓW rozpoczynam 15-go. No- 
woczesne i dawniejsze tańce wyuczę naj- 
dokładniej w 24 godzinach. Wakacyjny 
kurs kosztuje o połowę mniej.. Nowicki, 
Pańska 16. 4226-2 

OEE Z 

POSZUKUJĘ zdolnego, inteligentnego kore- 
petytora Połaka na wieś do dwojga dzie- 
ci klasy II. i V. gimn. bum. możliwie z 
językiem francuskim, Wymagane referen- 
cje. Zgłoszenia z podaniem warunków 
do 25 bm. do Państwa Nadleśnictwa. w 
Petrance p. Rożniatów. 428-2 

Ea a Z A EE 

WPISY na kursa matar., gma., ssmin. i 
6-kl. gmin. od godz. 11—1 i 5—7. Jedyna 
kursa, koncosjonowana przez Kuratorjum 
O. 8. L. Informacje, drukowane prospekta 
i wykaz profesorów na miejscu, lub załą- 
czyć znaczek. „Pilność”, Ecole Reformo, 
Pańska 14. 4232-11 

| w 

WIEGZORNY KURS KROJU i szycia kra- 

„ wieczyzny damskiej oraz bieliźniarstwa 
Heleny Pietraszew skiej, Lwów, ul. Pań- 
ska, 1. 14. Instytut Naukowy Ecole Refor- 
me“ rozpoczyna się. Wpisy codziennie 
do 31. sierpnia od 11-tej do 1-szej w 
południe i od 4-tej—-6-tej popol. 3940-10 

ZZ O O A 


EKSTERNISTA kursa przygotowawcze do 
matury gimmazjalnej (wszystkich ty- 
pów) i seminarjalnej oraz do egzami- 
nów z klas niższych. Wpisy przyjmuje 
dyrekcja od 4—6 popoł. w szkole ewan- 
gelickiej przy ul. Kochanowskiego. 4087 


Posady | prana i 


MAGISTER farmacji poszukuje posady sta- 
lej lub zastępstwa. Anderman Maks, Ap- 
teka Obertyn. 4321-3 

C —_ 1 niwóeĄ 


PIERWSZORZĘDNY Bo dentystycz- 
ny  rutynowany raj posady. 
Zgłoszenia w Adm. 3 A. B. 25. 4191 


| Kupno, enrzeraż, zamin 


PIĘKNY zbiór cennych fotografji z czasów 
walk o niepodległość Polski, oprawny w 
piękny album, z podpisem oryginałnym 
Naczelnego Wodza Marsz. Józefa Piłsud- 
skiego jest okazyjnie do nabycia za 100 
zł. Wiadomość Drajerowa, Szumlańskich 


11, od godz. 7—9. 4238-3 
O 


KUPIĘ lub wydzierżawię cukiernig w więk- 
szem mieście, lub na prowincji. Zgłosze- 
nia do biura ogłoszeń Gellesa, Tarnopol, 
Wałowa 2 pod „Cukiernia“. 4257-2 


A 
ZARAZ do sprzedania 25 morgów naj- 
przsdnisjszej gleby bez budynków, tuż 
pod miastem Jarosławiem. — Położenie 
przepiękne przy gościńcu. Zgłoszenia 
tylko osobiste w kancalarji adwokata dr. 
Słanisława Milca w Jarosławiu. 4154-2 
R acne AA 
SPRZEDAM nieużywaną psyche i dwa łó- 
żku, Ossolińskich 18, oficyny, I. p. na 
prawo od 10—12 i od 4—6. 4195-2 


Piar TARDER rS wej a PORANNA” z dnia 13. sierpnia 1925. 


cuskiego we wszys kich sortach — 


loru naturalno-czerwonego ; 


dobroci. 


danie oterty. — Zamówienia 


DO SPRZEDANIA prawie nowa kompletna 
sypialnia dębowa, ew. urządzenie ku- 
chenne natychmiast. Zgłoszenia do go- 


dziny 2-ej popołudniu przy ul. Hausnera 
4177-2 


l. 6 w podwórzu na lewo. 


(.ieszkania, lora, ciiay 


NAJTAŃSZE letnisko dla pracującej inte- 


ligencji Dwór Żorniska, poczta Janów 
koło Lwowa ma na sierpień i wrzesień 
kilka pokoi do wynajęcia. Ceny nizkie. 
5-krotny posiłek. 4204 


O T 
POKÓJ kawalerski z osobnem wejściem do 
wynajęcia. Zgłoszenia pod pl yczakow- 
ska“ do admin. .„Qazetv Por, 4934 4 
EEEE AMA PO 
JEST POMIESZKANIE z wiktem lub bez. 
Turecka 2, drzwi 9, II. ganek, od 3—6. 

4227-2 


| A A OJ 
PRZYJMĘ panienki, uczęszczające do szkół 


z całem utrzymaniem. Zgłoszenia pod 
M, D. do Adm. „Gazety Poran.*. 4186-2 


Firm. 131/25. Reg. C. 184. 
Wpis do rojestru handlowego firmy 
spółkowej. 


spółkowych należy 
wciągnąć co następuje: Siedziba firmy: 
Stryj. Brzmienie firmy: „Eka“, Rafinerja 
Olejów mineralnych, spółka z ogr. odpow. 
w Stryju. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Dzierżawa rafinerji nafty w Grabowcu ad 
Stryj, nabywanie i przetwarzanie ropy i 
innych pobocznych produktów ropnych, 
w szczegółności wytwarzanie produktów 
rafinady oraz handeł tymi artykułami na 
własny lub obcy rachunek. Firma spółki: 
Spółka opiera się na kontrakcie zdziala- 
nym w formie aktu notarjalnego z daty 
Drohobycz dria 1. maja 1925 L. rep. 
66.062. Czas trwania nieograniczony. Wy- 
sokość kapitału zakładowego: 20.000 zł. 
Spółkę na zewnątrz zastępuje zawiadow- 
ca. Zawiadowca: Herman Arnold, prze- 
. mysłowiec naftowy w Stryju. Podpis fir- 
- my: następuje w ten sposób, że pod wy- 
drukowanem, wypisanem lub pieczęcią 
wyciśniętem brzmieniem firmy umieści 
swój podpis zawiadowca. Ogłoszenie: „Ga 
zeta Poranna” we Lwowie. Dzień wpisu: 
14. lipca 1925. 4217 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 24. czerwca 1925. 


Do rejestru firm 


| ZŁOTO. 20 koron 21.90-— «o | „Lolrzechowski: Zakłady Zakłady Ceramiczne, dka Ake. w Dobrzechówie, 


stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu, 
polecają do natychmiastowej dostawy po cenach umiarkowa- 
nych i na wygodnych warunkach zapłaty: 
1) znakomitą dachówkę tłoczoną, dwufelcową typu fran- 
zupełnie odporną ua 
wszelkie wpływy atmosferyczne równomiernie wypalona, kcr 
9 


2) pierwszorzędną cegłę maszynową znaną ze swej 
Dostawa natychmiastowa — opakowanie staranne. — 
Reflektujemy na reprezena tów i odsprzedawców. 


rzyjmujemy w Dobrzechowie lub 
przez nasze Bfuro sprzedaży w Krakowe, ul. Mikoł jska 32“. 
Z Z 


CrO TE eE 
KAWA HAG BEZ KOFEINY 


. 


— Na żą- 


4144 


(HSERUJCIE 
È w GAZECIE 
[C] PORANNEJ 


PRZEROBKI KAPELUSZY wykonuje mod- 
nie, tanio Topolnicka. Kopernika 1. 4207-4 

ERE — czy 

WYKWINTNE KAPELUSZE filcowe poleca 
po cenach umiarkowanych  Topolnicka, 

Kopernika 1. 4209-4 
e M 


rE 
UNIEWAŹNIAM swój dowód osobisty z 
1920 r. i dokument wojskowy z 1925, 


wydany prze P. K. U. Lwów, które zgu- 
biłem. Włodzimierz Celewicz. 4218 
— WAR 
PŁASZCZE kostjumy, wierzchy do futer, 
wykonuje dobrze i tanio Firma przedwo- 
jenna, krawiec damski N. Pollak, Łycza- 
kowska 19, parter, w podwórzu. 4219 


UNIEWAŻNIAM dokumenta wojskowe zgu- 
bione na nazwisko Bronisław Holschuh, 
wydane przez komisję poborową we Lwo- 
wie. 4230 

CO COnN E O E "ROWNO 

Poszukiwani inteligentni, zdolni stadt- 
reisenderzy, którzy już odwiedzają sklepy 
na prowincji i dodatkowo przyjęliby do- 


bry, patentowany artykuł. Oferty sub. 
„Patent“ kierować: Biuro Ogłoszeń, Jan 
Apte, Warszawa, Zielna 26. 4120-2 
nowe, typu 

„Naekś 

w większej ilości do sprzedania, 
Wiadomość: „PIONS, Lwów. 
Lwowska 48. Te z 76, 1963 
CHODNIKI 

+ ORTJERY 


DEN 
FIRANKI, KAPY, NARZUTY, 


LINOLEUM, CERATY, KOŁ- 
DRY, MATERACE, MATERJE 
na POKRYCIE MEBLI, PLUSZE, TA- 
PETY. Własna pracownia dekoracyjna, 


5. WEI sobieskiepo Z. 


Nr. 7508 


i | Wzorem wszystkich mudel 


jest mydło Jeleń-Schicht. 


Od dziesiątków lat usiłują wszyscy pro- 
ducenci mydła dorównać gatunkowi mydła 


Jeleń. 


Jeśli fabrykant lub kupiec chce szczegól- 
nie zachwalić swoje mydło, podkreśla, iż 
„mydło to jest tak dobre jak prawdziwe 
mydło Jeleń“. Gospodynie! Potrzeba Wam 
nie mydła „dobrego jak“ lecz najlepszego, 


a takiem jest 


Mydło Jeleń-sch:cht. 


Huriownie. Tel. 19—61 Detalicznie: 


AMERYKAŃSKA GUMA DO ZETA 


Jakób Rosenman, Lwów, Akade- 
4141 micka 25. 


Specjalista cho ób uszu, nosa, 
gardła i krtani 


Br. ZYGMUNT SELZER 


we Lwowie, przeniósł ordynację 


na ul. Jasiellońską 7. 
4123 Tel. Nr. 27-99. 


WYTWÓRNIA 
SATER MASZYNOWYCH 


MICHAŁA WĘC/A 
LWÓW, ul. Pełczyńska 24. 
Tel. ur. 15-87. Tel nr. 15-81. 

4027 WYKONUJE 

SIATKI DO OGRO ZEŃ DLA 

CELÓW ROLNICZYCH i PRZE» 

MYSŁOWYCH ORAZ WKŁADY 
SPRĘZYNOW: DO ŁÓŻEK 
po cenach konkurency|nych. 


WALCE „GANZA“ 


kompletne urządzenia młyńskie, oraz 

wszelkie maszyny w zakres przemysłu 

rolniczego i chemicznego wchodzące, 
dostarcza: 


Anglo-Wgg. Bank $. A. w Budapeszcie 
Generalne Zastępstwo 


Lwów, Brajerowska 5 


po najtańszych cenach i na dogod: 
4031 nych warunkach. 


OENY OGŁOSZEŃ: 


1-szpaltowy milimetrow? 
ogłoszenia zwykłe za 
za więrsz 1-szpalt. miji- 
60 mm.) nadesłane Í ne- 
za wiersz 1-szpałt. mili- 
60 mm.) po Kronice, 
na stronach tekstowych 


Za wiersz 
(szer. 20 mm.) 
tekstem 12 gr. 

petrowy (3Z8r. 
krologi 80 gr, 
mmirowy (SZer. 
ero c wCOYWN TT oz e ooo i ingeraty 


66 gr, za wiersz  1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz  1-szpalt. miiimetrowy szer. 
€0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
drobne ogłeszenia za słowo 6 gr, dro- 
bne ogłoszenia Kupnu i sprzedaś za alo- 
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrynio- 

nialne, korespondencje prywatne za slo- 


Wydawca: Spółka Akcyjna mine ©. | 7 TPOTU O 0 .  ZANNMKANÓ 
4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie, 


wo 12 gr, dla potrzebujących pracy luk 
pcsady 4 gr, cała strona oyburszeniowa 
Ź85 zł. pol, cała strona tekstowa 480 
zł. pol., cała strona pod nagłówkiem 
(3-sza) B70 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- 
dzialności za terminowy druk nie przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
Lciemy. — Uwaga: Kolumny  ogłasze- 


Należytość pocztową opłacono ryczałtem. 


ŻE 


niowe są podzielone na 3 łamów (azpaltl 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


PRENUMERATA! 
Miesięcznie ot « « . ZŁ 879 
Z dostawą na miejscu, lub a 
pocztową =. "S T. T. 4% 
2 a50 


Zn granicą 
= a a 53 a — J= 1% A oc Reda kona IKA Redaktor: J. Konarski 
Odpow. red.: TADEUSZ KOSTECKI. 


